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Dr. Schober odchodzi w cień...
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Wiedeń, 6 lutego i932.

Historja zakulisowa ostatniego 
przesilenia gabinetowego w Austrji 
już chyba nigdy n;e zostanie dokładnie 
wyjaśnioną. Pewnem jest bądź ro bądź, 
że główną rolę w tem przesileniu znów 
odegrał osobisty antagonizm między 
dwoma politykam i austrjackimi, któ­
rych nazwiska już od szeregu lat 
zawsze wysuwają się na pierwszy plan, 
ilekroć się przygotowują przesilenia 
gabinetowe. Zdaje się jednak, że tym  
razem rozegrał się już ostatni akt dłu­
goletnich politycznych zapasów m ię­
dzy drem Seiplem i dr. Schoberem i że 
pytanie: „Seipel czy Schober?** nie bę­
dzie już na przyszłość główną osią we­
wnętrznej polityki austrjackiej. O dno­
si się bowiem stanowcze wrażenie, że 
tym  razem jeden z zapaśników poniósł 
klęskę tak dotkliwą, iż trudno mu bę­
dzie kiedykolwiek odzyskać czołowe 
stanowisko w austrjackiem życiu "o - 
litycznem.

Jak  z góry można c'ę było spodzie­
wać, finish wypadł na korzyść dra 
Seipla, C o  prawda nie było to w  da­
nej chwili zwycięsrwo zbyt trudne. 
D r. Schober, który swego czasu tak 
jako prezydent wiedeńskiej policji, jak 
też później jako kanclerz okazał bar­
dzo szczęśliwą rękę i istotnie bardzo 
ważne oddał usługi rzeczy pospolitej 
austrjackiej, Yko w :ce kanclerz i m ini­
ster spraw zagranicznych w gabine­
tach Fndera i Burescha nietylko nie 
dopisał, ale stał się wprost nieszczęściem 
dla Austrji.

Dziś chyba nawet najgorętsi zw o­
lennicy Anschlusu dokładnie zdają so­
bie z tego sprawę, że austrjackie prze­
silenie gospodarcze nie byłoby przy­
brało tak katastrofalnych rozm iarów, 
gdyby dr. Schober nie bvł swego czasu 
okazał tyle zrozumienia d'a życzeń dra 
Curtiusa. K to  trzeźwo ocenia sytuacie. 
ten mus: bez wszelkich zastrzeżeń
przyznać, że główną przyczyną gwał­
townego zaostrzenia kryzysu gospo­
darczego w  Austrji był ów fatalny pro­
jekt unji celnej niemiecko-austrjackiej, 
k tóry stał się główną przyczyną zała­
mania się największego banku austriac­
kiego. Sytuację skom plikował fakt, że 
mimo wszystko dr. Schober, nadal po­
został na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych, jakkolwiek jegc nie­
miecki kolega dr. Curtius wyciągnął 
odpowiednie konsekwencje z faktu po- 
grz.eb.ainia plianu clowego w Genewie i 
w  Hadze.

W  kołach dyplom atycznych opo­
wiadano sobie, że dr. Schober zraził 
sobie wszystkich niemal tutejszych za­
stępców państw zagranicznych jako, 
że jeszcze bezpośrednio przed wiedeń­
ską wizytą dra Curtiusa zapewniał ich, 
że nie są projektowane żadne ważriej- 
sze akcje polityczne lub gospodarcze. 
Poseł francuski polegając na tem za­
pewnieniu wyjechał na urlop w  czasie 
p c b C u r t i u s a  w  ^Ccdmu i o sensa­
cji która poruszyła całą Europę dowie­
dział się nie w  W iedniu, lecz w  Paryżu. 
Łatwp ^rozumieć że wobec trarro 
c ’ ł w zupełności zaufanie do ^ra_ Scho­
bera i że francuskie czynniki m iaroaaj 
ne od owego czasu odnosiły się z pe­

wną rezerwą do austrjackich próśb o 
pomoc finansową.

Jeśli wolno wierzyć zapewnieniom 
t. zw. kół dobrze poinform owanych, 
kanclerz Buresch już dawno pragnął 
pozbyć się tego bardzo niewygodnego 
wicekanclerza > ministra -spraw zagrani­
cznych, ale niemógł i nie chciał wystą- 
ipiiić stanowczo i oficjalnie z. tem żądla- 
ngęm, bo słusznie obuwia! się, że -roz­
bije przez to koalicję stnonniotw więk­
szości, jako że Wszechniemcy z wdzię­
czności za ową imprezę celną grozili 
zerwaniem koalicji na wypadek dv- 
m:s” dra Schobera. I tak się stało, że 
prawie przez pół roku portfel ministra 
spraw zagranicznych mógł pozostać w 
ręku polityka, do którego Francja od­
nosiła się z najy iększą nieufnością, ta 
sama Francja, w  której Austrja zabiega 
o pomoc finansową.

Teraz nareszcie dr. Buresch zdobył 
się na odwagę i ulegając żądaniom ra­
dykalnej prawicy, a przedewszystkiem 
dra Seipla, przeprowadził rekonstruk­
cję gabinetu. Zamiarem dra Seipla 
było praw dopodobn i nie tylko obale­

nie Schobera, ale całego rządu, który 
już choćby z tego powodu nie cieszy 
się sym patją radykalnej prawicy, bo 
zajmuje stalt bardzo ustępliwe stano­
wisko wobec opozycji socjalistycznej. 
Okazało się jednak, że większość stron­
nictwa chirzłeścąjansko-spoiłecznago- jes-t 
nastrojoną ugodowo i bynajmniej nie 
entuzjazmujie -się wojownlczemii zapęda 
mi dlr.a Seipla, któ-ry zn ieubłagainą kon 
sekwencją głosi swą teorję o um iarko­
wanej dyktaturze p^zy rówmoczesnem 
utrzymaniu--systemu umiarkowanie de­
mokratycznego. Dr. Seipel podeimując 
ostrą kampanię przeciw pierwszemu 
gabinetowi dra Burescha liczył najw i­
doczniej na bardzo energiczne popar­
cie przez związki heimwerowskie. O ka­
zało się jednak, że niektórzy przy­
wódcy tych związków, a przedewszyst­
kiem Stahremberg Pfriem er już zbyt 
silnie są zaangażowani w kierunku ną- 
roaowo-socjalistycznym , by chrześci- 
jańsko-spoieczna radykalna prawica 
n .jg ła  się nimi posłużyć nie narażając 
się na żadne niespodzianki. W obec te­
go dlr. Sóipel jako polityk realny,

uwzględniający zawsze w  pierwszym 
rzędzie rzeczywistość i tylko na niej 
opierający swe kakulacje polityczne, 
zmienił taktykę i ograniczył swe po­
stulaty godząc się na rekonstrukcję 
gabinetu dra Burescha, przyczem oczy­
wiście szło mu w pierwszym rzędzie^o 
wyeliminowanie dra Schobera. Bopjął 
istotnie swego celu, ale oczywiście k o ­
sztem rozbicia koalicji rządowej. 
W szechniemcy zsoiidaryzowaii się bo­
wiem z drem Schoberem i oświadczyli, 
że nie mogą w dalszym ciągu popierać 
gabinetu Burescha.

U tw orzono przeto gabinet mniej­
szościowy, w którego skład wchodzą 
tylko członkowie stronnictwa chrze­
ścijańsko - ąpo-nec.znego '-i Landibuinidu. 
Buresch II. nie będzie miar przeto ła­
twego stanowiska w  parlamencie, bo 
jeszcze bardziej nrż' Bursch I. będzie 
zdanym na łaskę opozycji socjalistycz­
nej. Zato wzmocnił co prawda swoją 
pozycję na zewnątrz, bo należy się 
spodziewać, że zagranica w jakiś sposób 
prędzej czy później odwdzięczy mu się 
za w yzbycie się Schobera. N ie brak co 
prawda głosów, że dr. Buresch o kilka 
miesięcy za późno zdecydował się na 
ten krok i żc dziś to rozstanie się z 
inicjatorem projektu ur.ji celnej już się 
na nic nie przyda. Inni jednak twier­
dzą, że „lepiej późno, niz nigdy1*...

G,

%  ostatniej chwili.

Kraj przysłowiowego dobrobytu w otchłani nędzy.
Skutki kryzysu są straszliwsze od wojny.

Londyn, 12  lutego. (PAT.) „Daily 
Telegr.** w piśmie swego korespondenta 
donosi z Nowego Jorku o strasznrj 
nędzy, jaka panuje obecnie w Ameryce. 
Liczba bezrobotnych jest nieustalona, 
ale wynosić ma 8 do 10 miljonów. 
Wiele miljonów kompletnie umiera z 
głodu. Na ulicach Nowego Jorku wi­

dać tłumy żebraków. N a środku ulic 
pobudowano baraki, w  których bieda­
cy mogą się grzać wobec silnych na- 
nujących obecnie mrozów. Dzieci nie 
są odkarmiane należycie, wskutek cze­
go szerzą się wśród nich choroby.

Senator Borah w  wywiadzie oświad­
czył, że wątpi, aby w czasie wielkiej

W Sejmie obradują Komisje.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

12 lutego. W  dniu dzi- | przemysłowa i prawnicza. Poza tem w
Sejmie panuje spokój.

Posiedzenie plenum odbędzie się 
jutro. Posiedzenie to załatwi trzecie 
czytanie budżetu.

Warszawa 
siejszym w godzinach przedpołudnio­
wych obradowały w Selmie trzy Ko­
misje: oświatowa, która przeprowa­
dzała szczegółową dyskusję nad usta­
wą o nowym ustroju szkolnictwa, oraz

Powody ustąpienia dr. Strassburgera.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 lutego. Wiadomość 
o zmianie na stanowisku gen. Komi­
sarza Rzeczypospolitej w Gdańsku, 
„Gazeta Polska*’ zaopatruje m. i. w na­
stępujący komentarz:

Ustąpienie dr. Strassburgera ze sta­
nowiska Wysokiego Komisarza Rzecz­
pospolitej, nie zaskoczyło bynajmniej 
epinji publicznej. Przeciwnie, sprawa 
ia była już od dłuższego czasu dojrza­
ła. Polityka władz Wolnego m. Gdań­

ska zdąża wprost do sabotowania nor­
malnego współżycia z Polską, wypły­
wającego z istniejących traktatów.

Równocześnie „Gaz. Pol.“  podkre­
śla. że do naprawy tych stosunków nie 
mogła się przyczynić ostatnia opinja 
doradcza Trybunału haskiego, który 
zaplątawszy się w formalistykę prawną 
doszedł do tego. że jego orzeczenia od­
biegają daleko od bezstronności.

wolny panowała taka nędza i rozoaci, 
jak obecnie w Ameryce. Przemysł jest 
po większej części sparaliżowany, finan­
sowa struktura kraju jest zagrożona, 
zaufani*: zniszczone, a w całym kraju 
panuje nastrój histerji. Jako rezultaty 
tej sytuacji mnożą się przestępswta i 
gwałty, a fala niezadowolenia i niepo­
koju stale wzrasta w całym kraju.

Dyr. Czapelski w Gds lisku.
Gdańsk, 12 lutego. (PAT.) Macierz 

Szkolna w Gdańsku weszła w  porozu­
mienie z dyr. Stan. Czapelskim, który 
organizuje w Gdyni siały Teatr Polski 
i raz w miesiącu występować będzie 
w Gdańsku.

Pokłady węgla pod 
Leningradem.

Moskwa, 12 lutego. (PAT.) W  okrę­
gu leningradzkim w pobliżu miejsco­
wości Borowicze odkryto na głębokości 
15 do 27 metrów pokład węgla, który 
ciągnie się na przestrzeni 100.000 ha.

Pod sąd akademicki.
Wilno, 12 lutego. (PAT.). Docho­

dzenie prokuratora przeciwko nie­
którym studentom oskarżonym o u- 
dzial w zajściach listopadowych ma 
być umorzone i przekazane sądowi 
akademickiemu.
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W c z o r a j s z e  p l e n u m  s e j mo we .
Budżet w drugiem czytaniu przyjęty en bloc.

Warszawa. 1 1  lutego. (PAT.) Marszalek Świialski otw orzył posiedzenie 
o goaz. 13. 1 5.

Ukrócona
W  dalszym ciągu toczącej się od 

wczoraj dyskusji nad budżetem Min. 
Pr. i Op. Sp. zabrał glos pos, Madeyski 
(BBW R), kuSry polemizował z zarzu­
tami, podniesionemi przez posła Żu­
ławskiego (PPS) pod adresem Minister­
stwa Pracy. Poseł Żuławski (stwierdził 
poseł Madeyski) rozprawiał sic wczoraj 
z Naczelnym  Komitetem do walki z

demagogja.
bezrobociem. W iem y, że Kom itet ten 
jest tylko jednym ze sposobów przyj­
ścia z pomocą bezrobotnym, 1 zawsze 
staliśmy na stanowisku, że nie jest to 
jałmużna, lecz pomoc, z której robot­
nik, bez własnej w iny pozbawiony 
środków, ma prawo korzystać. Kom i­
tet odniósł poważny sukces, zapewnia­
jąc robotnikowi, w granicach możliwo

ści, przetrwanie okresu zimowego. Za­
rzuty, że Polska nie skraca czasu pia- 
cy,_irafiają w próżnię, bo i druga mię­
dzynarodówka ni e śpieszy się, by z za­
gadnieniem tym wyść na teren między 
narodowy. M ówca konkluduje, że ze 
strony P. P. S nie wniesiono żadnych 
pozytyw nych wskazań. Dalej mówca 
rozprawia się z tajemniczemi groźbami 
posła Żuławskiego, stwierdzając, iż jest 
przekonany, ze robotnik polski potra­
fi znalezć swoje miejsce nawet w naj­
cięższych momentach i straszyć robot­
nika rewołucyjrością nie należy.

Mowa Ministra Hubickiego.
Następnie zabrał glos Minister Pra­

cy i Opieki Społecznej H u b i c k i ,  
który oświadczył:

Muszę stwierdzić, żc przygotowuje 
się ustawę o ubezpieczeniu na starość, 
ale ped znakiem kontroli wszystkich 
świadczeń społecznych i realności tych 
świadczeń, żeby nie robić krzyw dy 
św atu pracującemu, lecz także-, by nie

Rząd czyni wszystkie wysiłki, by utrzymać płace 
na dotychczasowym poziomie.

robić krzyw dy Państwu i gospodarce 
państwowej i nie tw orzyć takich u- 
staw. za któ-e Państwo kiedyś tak dro­
go będzie musiało płacić, jak n. p. pła­
ca Niem cy. Przygotowuje się ustawę 
także pod tym  znakiem, żeby z chwilą, 
kiedy te świadczenia osiągną punkt 
m aksymalny, robotnik mógł oczyw i­
ście otrzym ać te świadczenia.

Muszę dalej powiedzuć. że polity­
ka Ministerstwa Pracy nie zmierza do 
zwalczania bezrobocia droga obniżki 
płac robotników. Jest to nieprawda, 
jak wiele innych rzeczy. Ministerstwo 
czyni wysiłki w  celu utrzymania płac 
na dotychczasowym  pozionre i gdyby 
nie wielokrotne interwencje czynni-

Redukcja 20 powiatów.
W arszawa, i i  lutego. (PAT.) Sej­

mowa Kom isja administracyjna na dzi- 
siejszem posiedzeniu, pod przewodnic­
twem W.icemapz Polakiewicza, roz­
patrywała wniosę!- posłów Klubu N a ­
rodowego w sprawie wstrzym ania w y ­
konania uchwały R ad y M inistrów, do­
tyczące' zniesienia powiatów. D yrektor 
dep. M. S. W . Kawecki oświadczył, że 
przy przeprowadzaniu skasowan'a po­
wiatów R ząd brał pod uwagę sprawę 
oszczędności w  budżecie Państwa, a 
także w ytworzenie jednostek sam owy­
starczalnych pod względem gospodar­
czym . R ząd wystąpił ostatecznie o znie­
sienie me 34, jak to poprzednio bHo 
projektowane, lecz tylko  20 jjpw ia- 
tów. Rząd bral pod uwagę wszystkie 
m om enty natury gospodarczej, poli­
tycznej, narodowościowej, a nawet hi­
storycznej. W szystkie powiaty, prze­
znaczone do skasowania są malc, go­
spodarczo słabe, przeważnie niesimo- 
wystarczalne i nie mające szans rozwo­
ju. Po przyłączeń:u ich do innych po­
wiatów, wytw orzone zostaną silne jed­
nostki gospodarcze dla całej ludności 
now outworzonych powiatów, mogące 
przeprowadzić gospodarkę rozwojową.

Zniesienie klasy pierwszej 
1 czwartej na kolejach.

Warszawa, 1 1  lutego. (PA T .) N a 
dzisiejszem przedpoludniowem posie­
dzeniu senackiej Kom isji skarbow o- bu 
dżetowej Minister Kiihn zapowiedział 
zniesienie klasy czwartej i pierwsze1'. 
Klasa czwarta odziedziczona po N iem ­
cach, znajduje się w ruchu lokalnym . 
Zniesienie jej nie napotyka na trudno­
ści. Skasowanie pierwszej klasy jest o- 
parte na dotychczasowem doświadcze­
n iu, które wskazuje, że jest ona w w y ­
jątkow o małem użyciu. Pierwsza klasa 
pozostawiona będzie na szlakach pocią­
gów m iędzynarodowych w tych tylko 
ipoc:ągach.

ków rządowych w  sferach przemysło­
wych, sytuacja w  zakresie plac pracow 
niczych przedstawiałaby się zgoła ina­
czej. Trudno w yliczyć ile razy musia­
no interwenjować w hutnictwie Żelaz­
nem ! przemyśle włókienniczym i dzię 
ki temu, m im o depresji, poziom płac 
w tych gałęziach przemysłu, nie został 
naruszony. W  przemyśle węglowym  ze

strony przemysłowców przygotowywa 
ny byl lokaut, ponieważ przemysł 
chciał obn żyć zarobki o 2 1 prc. Gdy 
Komisja obniżyła zarobki tylko o 8 
prc., znacznie miększe wrzenie w yw o­
łało to w sferach przemysłowców, niż 
wśród robotników. Obniżka ta była 
nieunikniona dla ochrony polskiego 
eksportu i zrozumienie tej prawdy jest 
już rozpowszechnione wśród robotni­
ków. Wiadomość o ograniczeniu świad 
czeń pracodawców, a więc urlopów, 
deputatów i in., opiera się na jedno­
stronnym dezyderacie przemysłowców. 
Rzgd zachował całkowicie wolna rękę 
na wypadek, gdy sprawa ta stanie się 
aktualną, t. j. gdy jedna lub opie stro­
ny zwrócą s:e w tej sprawie do orga­
nów Ministerstwa Pracy.

Zarzut, rzekomego narzucania ro­
botnikom  skróconego czasu pracy jest 
niesłuszny, gdyż sposób rozłożenia cza

su pracy zawsze uzgadniany byw a z 
przedstawicielstwem zobotniczem; lecz 
tu nie da się dużych skutków osiągnąć, 
bo większość zakładów pracuje i tak 
po 32 lub 24 godziny na tydzień, a 
tylko niektóre zakłady pracuja 40 go­
dzin. Docemamy jednak znaczenie tej 
sprawy i przygotowuje sie projekt prze 
pisów o skróceniu czasu pracy dla pra­
cowników umysłowych na 7 godzin. 
C ały wysiłek nasz kierujem y ku zmniej 
szeniu bezroboc:a. N a obszarze Górne­
go Śląska udaio się nam zachować przy 
pracy 26.000 ludzi. Bardzo wiele dało 
się osiągnąć przez zabronienie godzin 
nadliczbowych i niedopuszczenie do 
pracy małoletnich i kobiet.

Stwierdzam dalej, że w  głównym  
zarysie, reorganizacja kas chorych jest 
zakończona i pozostaje tylko do w pro­
wadzenia szereg norm atywnych prze­
pisów, regulujących gospodarkę i ad­
ministrację, jako jedną całość.

W  dalszym ciągu Minister odpiera 
szczegółowo wszystkie drobne zarzuty, 
które w przemówieniu swem w ytoczył 
poseł Żuławski (PPS) pod adresem M i­
nisterstwa Pracy i Opieki Soołecznej.

Omawiając politykę z subwencji 
dla instytucyj społecznvch p. M inister 
podniósł: daję subwencje tam, gdzie 
instytucja jest p-owadzona rzeczywi­
ści pod znakiem wychowawczym , czy 
opiekuńczym, jest prowadzona dobrze 
1 bez żadnych poślednich myśli i da­
wać będę, czy będzie się temi instytu­
cjami zajmował poseł Arciszewski czy 
Moraczewski, czy osoba odz.ana w 
suknię zakonną, czy też osoba pocho­
dząca z innej narodowości.

Budżety Ministerstw Robót Publicznych, Komunikacji
i Skarbu.

Po przemówieniu Ministra H ubi­
ckiego Izba przeszła do omawiania bu­
dżetu Ministerstwa R obót Publicznych.

Sprawozdawca poseł P ą c z e k  (B. 
B. W . R .) podnosi zmniejszenie tego 
budżetu, które w  wydatkach personal­
nych wyniosło 40.1 prc.

Pos. G w i ż d ż  (BBW R) omówił 
sprawy południowych połaci ¥ o . ,  k ia - 
kowskiego i związanej z niemi ziemi 
cieszyńskiej, podnosząc, że sprawa tam 
te.iszych zimoyusk, uzdrowisk i tury­
styki powinna doznać stałej unormowa 
nej opieka Jeśli porównam y naszą tu­
rystykę zagraniczną, która wyw ozi pie 
niadze. z wpływami od turystów ob­
cych, którzy przybyw ają do Polski, o- 
kazuje się, saldo ujemne 70 miljonów 
złotych.

Następnie Izba przystąpiła do bu­
dżetu Ministerstwa Kom unikacji.

Sprawozdawca pos. R  z ó s k a (B. 
B. W. R .) omówił politykę finansową 
kolei i sprawę nadwyżek eksporto­
w ych, t- j. nadwyżki dochodów zw y­
czajnych nad wydatkami zwyczajnemi, 
stwierdzając, że wogóle nolityka finan­
sowa naszych kolei nie znajduje tego 
uznania, na jakie zasługuje w tym  o- 
kresie tak trudnej gospodarki. Przecho 
dzac do zagadnień dumpingu, mówca 
podkreśla, że jest on u nas konieczno­
ścią. skoro czynią to i inne państwa. 
Omawiając zagadnienie taryf eksporto­
wych, uznaje, że wymaga ono pew­
nych m odyfikacyj i że zbytnie usztyw­
nienie polityki taryfowej byłoby nie­
właściwe. W  konkluzji mówca wyraża 
życzenie, by dyrekcja gdańska była 
przeniesiona do Bydgoszczy.

Przystąpiono do budżetu emerytur 
i rent. Referent pos. W a g n e r  (B. B. 
W. B .) stwierdził, że budżet Em erytur 
jest większy, n ż w roku ub. o  17  milj. 
w czem wyraża się dążność do jego u- 
realnienia. Budżet Rent inwalidzkich 
jest mniejszy o 6.5 milj. zł., co wynika 
z cofnięcia inwalidom tego samego do­

datku. jaki ujęto urzędnikom i wojsko 
w vm  z dmern 1 sierpnia. Problem za­
opatrzenia inwalidów w  całokształcie 
swym dotychczas nie jest załatwiony. 
G dyby sprawę inwalidzką załatwiono 
w ubiegłych latach, gdy dzisiejsza opo­

zycja była u władzy, to dziś nie mieli­
byśmy tego zjawiska, że budżet inwa­
lidzki jest wysoki, a m ’mo to warunk 
byiu  mwalidów nie ustalone.

Zkołei przystąpiono do budżetu Mr 
nisterstwa Skarbu.

50 miljonów rocznie tracimy skutkiem sabotażu
Gdańska.

Referent M : nisterstwa Skarbu po­
seł Hołyńsiki podikireśla, że rozpatry­
w an e samego budżetu Państwa nie 
daje ścisłego pojęcia o  obciążeniu lud­
ności, gdyż trzeba brać pod uwagę 
budżety samorządowe oraz budżety 
wszystkich ciał publiczno - prawnych. 
Kwestja rozwiązani? rentowności m o­
że być traktowana dwojako, albo 
przez stabilizowanie rentowności na 
niższym poziomie, albo przez zwięk­
szenie rentowności w  dziedzinach, 
gdzie jest nainizszy do poziom u w yż­
szego W  zastosowaniu do rolnictwa 
należy rentom ność jego podnieść i  nie 
należy zmniejszać irnntof ości. przem y­
słu. M ówca podkreśla, że jeżeili w pły­
w y z podatku dochodowego w okre­
sie diobneji konjumktury wyniosły 260 
m iljonów to w  tym  miesiącu sam po­
datek od ciężkiego przem ysłu dal kwo 
tę 126 miljonów. Siata taryfa celna sta 
ła się j iu ż  nieodpowiednia. Polityka 
ihandllowa Państwa zmieniła się, wobec 
fcego musaimiy Przystąpić d'o rewizji 
traktatów a to jest, niemożliwe przed 
wprowadzeniem nowej taryfy  celnej. 
Ja k  wiadomo Gdańsk jesi wykonawcą 
celnym na pewnym  occinku naszej 
granicy. Tymczasem nie spełnia 011 
należycie pewnych swoich zobowią­
zań i. nasże straty z  tegc powodu śię- 
gąją 50 miljonów. Prócz tego są stra­
ty  pośrednie przez hamowanie polity­
ki handlowej. Musi być zawarta umo­
wa, która uniemożliwiłaby takie nie­

oficjalne wykony^ amie um owy z Pol­
ską. W  konkluzji mówca podnosi, że 
program gospodarczy można streścić 
w trzech słowach: pi zywrócenia aen- 
cowności. pocztem pzywiróeenir wzm o­
żenia kapitalizacji, w Polsce. W szystko 
inne może być rzeczą pochodną.

Dyskusja.
W  dyskusji poseł PichuLek (Ch. D.) 

sądzii, że deficyt budżetowy będzie 
większy.

Poseł Rudziński (BBW R.) stwier­
dza z zadowoleniem, że --ozum chło­
pa polskiego domaga się utrzymania 
stabilizacji naszej w.aluty lako npjwtaż- 
niejszego postulatu rolniczego,

Poseł Rybanski (Klub Nar.) podL 
kreśla, że niema w idoków  na to, aby 
przemysł nasz mógł mneć znaczny 
zysk na rynku światowym, jedynem  
wyjściem dla niego jest opanowanie 
rynku wewnętrznego. W  tym  celu 
muisi się on dostosować do poz:omu 
jaki został w ytw orzony przez obniż­
kę cen płodów rolnych. Pozatem m u­
simy produkować tanio, mieć niższe 
koszty produkcji niż inne kraje. N iż­
sze ceny wzg'lęd!n,ie lów ne dla wszyst­
kich gałęzi są tc arunkiem rozwiązanie 
naszego gospodarstwa narodowego.

Poseł Zaręba (PPS.) podkreśla, że 
3/4 podlatlków stanowią podatki po­
średnie ściągane od ludności. Zarziuca, 
że BB W R . uchyła się rzekom o od me-
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rytoryczne, dyskusji co db pouzialu 
dochodu społecznego', poczem podnosi 
rzekom ą rozbieżność przemówienia

poszczególnych przedstawicieli BBW R, 
Przemawiają następnie posłowie R o ­
senberg, Czernichowski i Mincberg,

poczem zabrał głos p. MiMster Skarbu 
Ja n  Piłsudski.

Stałość^waluty fundamentalną tezą Rządu. 
Minister Piłsudski o polityce skarbowej.

Panowie zapatrują się na kryzys 
nasz zanadto pesymistycznie, bo w pły­
wy za 10  miesięcy roku budżetowego 
nie w ykazują katastrofalnego spadku. 
Jak  panowie wiedzą z pism1, budżet 
za styczeń zam knięty został deficytem 
w sumie 2.7 miljona złotych. D efjcyt 
ten powsitał nie wskutek mniejszych 
w pływ ów  z dianin i monopoli, ale 
wskutek innych ubytków. Mianowicie 
niedopiis iły w pływ y z lasów państwo­
wych z tangenity śląskiej. Lasy pań­
stwowe płaciły dotąd za 10  miesięcy 
prawie połowę tego co było przewi­
dziane, a to z powodu niskiej ceny 
drzewa. W obecnym budżecie spłata 
tangenty śląskiej przewidziaina jest w 
kwocie 20 miljonów. Z  punktu widze­
nia ogólno-ż; 'ciowego można si.ę zgo- 
dlzić na to, że Śląsk nie zapłaci tyle. 
Dotychczas zapłacił on j  miljonów i 
nie robi nadzicji na więcej. Śląsk nie 
może mieć pretensy j do admiiniist.racji 
państwowej, że zapoznaic ona intere­
sy Śląska. Przecież dla ratowania eks­
portu węgla, k tóry  kieruje się ze Ślą­
ska, Rząd ma utw orzyć tak zwany 
fundusz w yrów naw czy kosztem innych 
Zagłębi poto, alby pracę na G. Śląsku 
utrzym ać. Jest to dowodm, że Rząd 
równom brnie zaspakaja wszystkie po­
trzeby i dlatego- mojem zdianiem Śląsk 
powinien przyczynić się do ogólnych 
dochodów Państwa. W racam do spra­
w y wykonywania budżetów i stwier­
dzam, że w pływ y odpowiadają w  przy 
bLiżeniu tym  wszystkim  procentowym  
obliczeniom, które dawałem podczas 
pierwszego czytania w Sejmie, kiedy 
tn lałem zamknięcie tylko  za 7 miesię­
cy. N ajw iększy spadek jst w  cłach, bo 
za 10 miesięcy w płynęło tylko 36.000 
zł., jest to spadek yą%.  Jest tc w yn i­
kiem ogólnej polityki światowej i 
ogóin ej konjuaktury, która była do

przey idzeini? I k tóra jest dyskontowa­
na w  przyszłym  budżecie. W  mono­
polach spadek wynosi 23%,  w  soli' 4%, 
w tytoniu 1 0%,  w  spirytusie 55%.

W zakończeniu p. Minister powie­
dział: P. poseł Rudziński zaczął od te­
go, że 'dla rolnictwa stałość walluty jest 
zaigadlnieniem najważmsjszem. Słusz­

nie, jest to istotnie zagadnienie najważ­
niejsze 1 nietylko' dla równika, ale i dla 
całości Państwa i obywateli. Mogę 
stwierdzić kategorycznie, że cały Rząd 
stoi na tern stanowisku. Jest to zagad­
nienie najważniejsze i  db tego przy­
wiązujemy największą wagę.

Miwa posła Miedzińskięgo.
Następnie zabrał glos generalny re­

ferent budżetu poseł Miedziński, który 
stwierdza, że ponieważ nie zgłoszono 
poprawek, podtrzym uje prośbę o 
przyjście bez zmian ustawy skarbowej 
i budżetu. M ówca zatrzym uje się dłu­
żej nad sprawami lotnictwa woisko- 
wego, które poruszył w  swem przemó­
wieniu poseł Arciszewski (Rl. Nar.).

Przechodzę do przykrej sprawy — 
twierdzi poseł Miedziński, — którą 
poruszył poseł Arciszewski. M ianowi­
cie zarzucił on, że niewykorzystano 
memorjału majora Kubali z zarzutami 
przei iw ko pułk. Rayskiem u. Oświad­
czam, że pułk. Rayski zwrócił się z 
p rośbą" do W iceministra gen. Kona­
rzewskiego o  ujęcie zarzutów majora 
Kubali przez prokuratora na piśmie 
i wszczęcie dochodzenia. Zarzuty, ujęte 
przez prokuratora w  6 j punktach, są 
badane przez specjalną komisję, w 
skład której wchodzą między innymi

dwaj generałowie i w ybitn. specjaliści. 
Kom isja przeprowadza ścisłe śledztwo 
i przesłuchuje świadków, podanych 
przez majora Kubalę i jest już przy 
końcu swych prac. Dotychczas ani 
jeden zarzut m ajora Kubali nie zostat 
potwierdzony.

Drugie czytanie.
Referent dalej odpowiada na za­

rzuty opozycji. Po jego przemówieniu, 
przystąpiono do głosowania. S e j m  
p r z y j ą ł  w  d r u g i e m  c z y t a ­
n i u  b u d ż e t  w r a z  z u s t a w ą  
s k a r b o w ą .  Po zakończeniu gło­
sowania zabrał głos pos R  y  b a r s k j ,  
poczem przemawiał jeszcze gen. refe­
rent. N a  tern plenarne posiedzenie Sej­
mu zakończono. Następne posiedzenie 
w  sobotę popołudniu. N a porządku 
dziennym trzecie czytanie.

Sowiecki pogląd na rozbrojenie.
Litwinow o wartości

Genewa, 1 1  lutego. (PA T ). N a 
dzisiejszem posiedzeniu 'konferencji 
rozbrojeniowej p o  H ym ansL zabrał 
głos kom isarz spraw zagr. sowieckich 
Litwinow. W  przemówieniu swem

paktu o nieagresji.
wysuwa on pr zedew szystkiem hasło 
powszechnego i całkowitego rozbroje­
niu. żadne traktaty ani pakty nie m o­
gą, zdaniem Liii wrinowa, zapewnić 
bezpieczeństwa, tyllkio rozbrojenie mo­

że uniemożliwić wojnę. W  obecnych 
wypadkach na Dalekim Wschodzie u- 
parruje Litw inow  potwierdzenia swe; 
tezy, gdyż dwa państwa związane trak­
tem L isi i paktem  Kelloga prowadzą 
tam wojnę. "Wojna ta może, zdaniem 
Litwinowa, stać się początkiem w ojny 
jeszcze straszliwszej niż ostatni: L it­
winow nie wnerzv, aby stworzenie ar­
na ji międzynarodowej uniemożliwiło 
agresję i  wojnę, byłaby ona bowiem 
nieliczna 1 niemogtaiby obronić ata­
ków. Pozatem obawia się Litwinow, 
że arimja międzynarodowa służyłaby 
jateresona bezpieczeństwa państw, któ­
re dzięki sojuszom i układom zapew­
niłyby sobie supremację. Sowiety by­
łyby skromne stworzenie armji m iędzy­
narodowej uważać za groźbę w  sto­
sunku do państwa sowieckiego. L itw i­
now  przyznaje, że pakt o nieagresji 
nie stanowi realnej gwarancji bezpie­
czeństwa i wysuwa dylem at: albo cał­
kowite rozbrojenie albo nic.

Ostra rimr w Palestynie.
Wiedeń, 1 1  lutego. (PA T .) Z  Jero ­

zolimy donoszą dzienniki wieczorne: 
Z północnej części Palestyny nadcho­
dzą wiadomości o nadzwyczaj ostrej zi­
mie. W  Mossulu upadł śnieg, pokryw a­
jąc miasto grubą powłoką. W  Am adia 
mieszkańcy nie mogli opuścić dom ów 
z powodu silnej zawieji śnieżnej.

Niebywale zjawisko w po w. 
Łukowskim.

Łuków, 1 1  lutego. (PAT.) W  g ir. 
nie W ojcieszków, pow. łukowskiego, 
usłyszano w  nocy o godzinie 0.30 nie­
zw ykły huk. Jednocześnie odczuto tak 
silny wstrząs, iż niektórzy mieszkańcy 
przebudzili się. Podobny wstrząs po­
w tórzył się o godzinie 7 rano. Mieszka­
niec tej wsi, Aleksander Gołaszewski, 
zgłosił w  policji, że gdy wyszedł po 
tym  w ypadku przed dom, zauważył 
ogromną szczelinę w  ziemi.

Pijcie Kawę Riedla

F R Y D E R Y K  S Z Y L L E R .

Don K a r l o s
Infant Hiszpański.

Pot ma dramatyczne.
Przekład Kazimiery Iłłakowiczówny.#)

A K T  V . — Scena 10.
Król, Wielki Inkw izytor. (Długie milczenie). 

W IE L K I I N K W IZ Y T O R .
C zy  jestem w obecności króla?

K R Ó L .
Tak.

W IE L K I I N K W IZ Y T O R .
Sądziłem,

Ze mnie to już nie spotka w życiu.
K R Ó L .

Cień miniony 
w ywołuję. Infant Filip po radę przybywa 
do swego wychowawcy.

W IE L K I IN K W IZ Y T O R .
Mej rady spragniony 

nigdy nie bywał inny uczeń mój, Karol, twój ojciec. 
K R Ó L .

Szczęśliwy 
po stokroć! Kardynale, ja — zabiłem, 
zamordowałem, i jak opętanv 
me mam spokoju.

W IE L K I IN K W IZ Y T O R .
Czemuś zabił?
K R Ó L .

, Bo mię oszukano
bezprzykładnie!

W IELK I IN K W IZ Y T O R .
W iem o  tern.

*) Teatr N .rodow y (W Warszawie przygotowuje na dzień 
20 b. m. wystawienie Don Karlosa Szyllera w nowym przekła­
dzie Kazimiery Iłłakowiczówny. Dzięki uprzejmości znakomitej 
poetki dajemy w dzisiejszym i jutrzejszym numerze .G azety  
Lwowskiej*1 jeden z najpięknii jszych ustępów szyllerowskiegc 
dramatu —  scenę między Królem a Wielkim Inkwizytorem.

K R Ó L .
Skąd, odkąd, od kogo?

W IE L K I IN K W IZ Y T O R .

Od lat mi znane to, co tobie od zachodu 
dzisiejszego.

K R Ó L .
(zdziwiony) W ięc ci był, kardynale, znajomy 
ów człek?

W IE L K I IN K W IZ Y T O R .
Ż yw ot jego — zaczęty i skończony 

leży w Santa Casa na rejestrów naszych kartach. 
K R Ó L .

I na wolności znajdował się?
W IE L K I IN K W IZ Y T O R .

Długa, ale niezdarta 
jest nasza nić, na której uwiązany fi-uwal.

K R Ó L .
Za granicami państwa mego był?

W IE L K I IN K W IZ Y T O R .
Jam  nad nnn czuwał

gdziekolwiek mógł być.
K R Ó L .

(przechadza się gniewnie) Skoro więc wiedziano 
komum wpadj- w ręce, czemuż to w  mewiadomości 
zostawiono mnie?

W IE L K I IN K W IZ Y T O R .
Do mnie by narażało 

zapytać, czemu król, zanim z duszą i oiałem 
w ydał się w  ręce jego, nie zagadnął 
nas o  opinię o nim. Heretyckie jego skłonności 
bvłv jawne. Czemuż taką wybraną 
zdobycz Świętemu Trybunaiow; odjęto?
O kpiono nas!... Jeśli nasz monarcha się sprzymierzy 
z najgorszymi wrogami naszymi, co s>ę z nami stanie! 
Ukrywałeś go sam, a wszakże jeśli się miłosierdzie

[należy
jednemu — jakiem prawem setki tysięcy nie doznały

[zm iłowani;.
1 padły?'

K R Ó L.

On padł również.
W IE L K I IN K W I Z Y T O R

Nie, zamordowany 
Został bez trvum fu. bezprawnie. K rew  jego

[przeklęta,

miast spłynąć ku czci naszej, została prze*ana 
przez mordercę. Człowiek ten był nasz. K to  ci

[pozwolił
naruszać dobro Inkwizycji święte!
Przez nas z-ginąć powinien był, bo z Bożej w oli 
zesłany został, byśm y mogli uroczyście i wspaniale 
współczesnym udowodnić nicość, jaka gnieździ ?ię

[w  rozumu chwaie 
znikom ej' T ak ' plan miałem; teraz w  gruzy

[rozwalona
robota długich łat. Ponieśliśmy ogromną stratę, 
a tobie z tego przyszło — co? — rece skrwawione 
i więcej nic.

K R Ó L .
Przebacz. Gwałtowność mnie uniosła.
W IE L K I IN K W IZ Y T O R

Gwałtowność?! Czyliż mówi ze mną jak przed laty 
infant Filip? C zym  zestarzał się tylko ja?

[Gwałtowność! "Wymówka płoną... 
(trzęsie gniewnie głową)

Jeśli sobą nie umiesz kierować, jeśli własna
[gwałtowność ponad głowę ci urosła, 

ogłoś w Hiszpanii swej wolność sumienia.
K R Ó L .

W  tych sprawach, kardynale, bezwątoienia 
nowicjuszem iestem. Miej więc pobłażanie.

W IELK ] IN K W IZ Y T O R .
N e, nie... Jestem z ciebie niekontent. Panowanie 
dotychczasowe swe splamiłeś. Filipa mego nie

[poznaję więcej! 
Dusza twa w  swej stałości była jak pośród tysięcy 
gwiazd jedna polarna nieruchoma. Skąd taka

[odm iana?
Zapadłać nagle • przeszłość zapomniana
w owej cnw il’ , gdy ów rękę ci podawał? WVznaj,
czy świat się zmienił, czy mętna trucizna
którą cię poił. trucizną być przestała
naówczas? C zy pomiędzy złem a dobrem przedział
zapadł się, czyś prawdę odl fałszu, lu:' nie wiedział
jak rozróżnić? Czeinże stałość więc i czem

[postano^ ienie
wierności, skoro jedno oka mgnienie
mogło zburzyć to wszystko, co sześćdziesięcioletnie

[zasada zbudowała!
Cóż to — kaprys kobiecy b y ł? !

(Dok. nast.).



Minister Jędrzejewicz o memorjale senatu
Uniwersytetu Jagiellońskiego*

Warszawa, n  lutego. (PAT.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu senackiej K o ­
ni1 sji skarbowo-budżetowej w  czasie 
dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
¥ .  R , i O. P- p. Minister jędrzejewicz 
oświadczył:

M ówiąc o ustawie ustrojowej mo­
głoby się zdawać, że właściwie ustawa 
o szkolnictwie jest sprawą do której 
każde ugrupowanie podchodzić może 
z czysto rzeczowego punktu widzeń a. 
Okazało się jednak, że tak nie jest. O- 
pozycja ze swej strony chce zrobić z 
niej odskocznię dla celów czysto poli­
tycznych zupełnie doraźnych, co tem- 
bardziej razi wobec wielkiej ■wagi pro­
jektu tej ustawy. W  szczególności mu­
sze w paru słowach om ówić rzecz tę 
właśnie w  ostatmch dniach stanowiącą 
przedmiot powszechnego zaintereso- 
w aira. Myślę tu o dwu memoriałach 
senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
skierowanych do mnie alt też i do obu 
Izb ustawodawczych. Odrazu chcę 
stwierdzić, że niezależnie od treści i 
form y obu opracowań senatu U niw er­
sytetu uważam za wysoce niewskazaną 
drogę bezpośredniego ingerowaria na 
terenie parlamentarnym ze strony ja- 
k egokolwiek ciała urzędowego, w y­
raźnie podporządkowanego czynnikom  
rządowym . Albowiem  szkolnictwo jest 
dziedziną za którą Minister ponosi cal 
kowitą parlamentarną i konstytucyjną 
odpowiedzialność. Niechcę przez to po 
wiedz cć, że profesorowie nie mają 
prawa zwracać się do Sejmu czy Sena­
tu w  charakterze prywatnych obyw a­
teli bo do tego maja niezaprzeczone 
p rawo Chcę tylko kategorycznie zwró 
eić uwagę, że senat Uniwersytetu nie- 
zapytany przez nikogo nie jest w żad­
nym razie powołany do opiniowania 
na forum externum projektów usta­
w y wbrew s anowijku Ministra, które­
mu podlega. Cała ta sprawa staje się 
tem bardziej przykra gdy wnikniemy 
w ferm ę enuncjacji, o której mowa. 
Form a ta bowiem dać mogła i dala po­
wód do posądzenia, że wysokie to cia-

Tragedja Polaków na 
obciyźnie.

Meaux, 12  lutego. (PA T.) W  tut. 
kopalni wskutek przedwczesnego w y ­
buchu ładunku, dwóch górników  zo­
stało zabitych, trzeci odniósł ciężkie 
rany. W szyscy trzej są Polakami.

Zasiłki
dla robotników polskich 

powracających z zagranicy
W  związku ze wzrasta jącem zagra­

nicą bezrobociem, w  w yniku którego 
wielu robotników polskich powraca do 
kraju, Urząd! Em igracyjny kom uniku­
je. że zwolnieni z  pracy robotnicy 
powinni przed wyjazdem zaopatrzyć 
się w  świadectwa pracy. Świadectwa te 
zawierać muszą następujące dane: na­
zw ę zakładu pracy i określenie cha­
rakteru przedsiębiorstwa; nazwę miej­
scowości, w  której znajduje się zakład 
p racy; datę wystawienia świadectwa; 
amię i  nazwisko robotnika zwolnione­
go z pracy; datę przyjęcia i zwolnie­
nia z pracy; wysokość otrzym ywane­
go zarobku; podpis pracodawcy; wska 
żarnie ogólnej liczby pracowników, 
Zatrudnionych przez dane przedsię­
biorstw o w  okresie, gdy pracował w  
niem zwolniony z pracy robotnik.

Św ’adectwa te, zalegalizowane przez 
władze administracyjne zagraniczne, 
bądiź też przez właściwy konsulat Rze 
czypospolitej Polskiej,, dadzą reemi­
grantowi podstaw ę do ubiegania się o 
zasiłki z Funduszu Bezrobocia w  ter­
minie nie późmej, niż w ciągu d*wóch

J miesięcy po rozwiązaniu ostatniej u- 
rnowy najmu pracy z.agrancą. 
ło naukowe dało się wciągnąć do wal­
ki politycznej, a nie potrzebuję chyba 
dowodzić, że byłoby to dla senatu a- 
kademickiego wysoce niewlaśc wa ro­
lą. Tego rodzaju wystąpienia nie pod­
noszą autorytetu władz akademickich. 
Autorytet ten i tak już zostai narażony 
w  czasie ostatnich rozruchów mlod2,ie- 
ży. Tem  bardziej zależałoby mi na 
tem. aby niewłaściwe wystąpienia wza

- Nowy kłopot
W  ubiegłym tygodniu zaszła w  

Kłajpedzie rzecz nieoczekiwana. Z  po­
lecenia litewskiego gubernatora K łaj­
pedy płk. M eikisa nastąpiło aresztowa­
nie prezydenta D yrektorjatu kłajpedz- 
kiego N iem ca Bottchera. Berlin, ude­
rzył w tej, chwili na alarm, twierdząc, 
że rząd litewski dal fcemsamiem aż nad­
to dobitny dowód, że chce znieść au­
tonomię Kłajpedy 1 rozprawić się osta­
tecznie z pretensjami Niem ców kłaj- 
pedzkich.

Burzliwe losu koleje przechodził 
maleńki okręg kłajpedzki. Po traktacie 
wersalskim zajęty był on przez siły 
Entemty, z tem, że dtecyzja co do niego 
nastąpi później, W  roku 1923 w ybu­
cha tam „powstanie", które ustanawia 
prow izoryczny rząd litewski a na pręd 
Ce sklecony sejm uchwala przyłączenie 
K łajpedy do Litw y. N ie zgodziła siię z 
tym  stanem rzeczy Liga N arodów  ii w  
roku 1924 opracowuje konwencję klaj 
pedżką, mocą której wprowadza auto­
nomię miejscową i  włącz,a do niej po­
stanowienie, poręczające rozw ój K łaj­
pedy jako portu międzynarodowego. 
Gubernatora miał mianować rząd’ k o ­
wieński.

Pod tą supremacją litewską czuła 
się iednak, w  przeważnej swej części 
niemiecka, ludność K łajpedy hardzo 
niedobrze. Żyła w  niej podniecana u9ta

jemne wewnątrz ciała akademickiego, 
zadrażnienia doprowadzające niekiedy, 
jak się aowiaduję, do niczem nie umo­
tywowanego zakazu uczestniczenia w 
dyskusji, niewątpliwie ogół profesorów 
obchodzącej, narażały senat akadem. 
na możliwość ataków publicznych, 
które ani w  interesie senatu ani M ini­
sterstwa W. R  i O. P. leżeć nie mogą, 

i łatwo natomiast mogą narazić na 
| szwank autorytet uczelni.
I N a tem obrady komisji zakończono.

Ligi Narodów.
wscznie z. Bet lina, tęsknota za połącze­
niem się z Reichem, nac,,oinaliści nie­
mieccy otwarcie głosili, że chwile au- 
toncm ji kłajpedzki ej są policzone a 
N iem cy wonłonią ją bardzo chętnie.

Z  tego zdawano sobie bardzo do- 
hrze sprawę w Kownie. Czekano sto* 
sownej, eh wilii, by tym apetytom nie­
mieckim raz na zawsze kres położyć. 
Uznano, że dzisiejsze wewnętrzne k ło­
poty Niemiec stwarzają inaj-dogodniej­
szą po-ę db zlikwidowania Kłajpedy, 
ponadto sądzono, że obecna chwila 
międzynarodowa nadaje się d c  zama­
chu, ponieważ świat, zajmując się k r y ­
zysem igospodlarczym i  Dalekim W scho 
dem nie będzie miał głowy do drob­
nych zajść nad Bałtykiem.

Zawrzało w  Niemczech. W spom­
niano o niewdzięczności dawnego ma­
łego sojusznika, którego chciano usi­
dlić zludnemi obietnicami a k tó ry  o  
becnie tiak się sprzeniewierzył. Posta­
nowiono i  to  bez najmniejszej zwłoki 
w ytoczyć rzecz przed fo-um  Genewy. 
W Generalnym Sekretariacie Lig- N a­
rodów  spoczywa już demarche tuemie 
ckie. Trzeba m u przyznać rację. Litwa 
złamała konwencję. G otow a dostać 
porządną nauczkę. Liga m a now y kło­
pot.

L,

  ^

Sportowy biuletyn 
Olimpijski

Lake Placid, 12  lutego. (PAT). We
środę 1 olimpijska drużyna hokejowa 
Niemiec rozegram trzeci z kolei mecz 
z drużyną Stanów Zjednoczonych, po­
nosząc porażkę ponowną. W ynik me­
czu 8:0, (2:0), (2:0) i (4:0 dlla Stanów 
Zjednoczonych. Najlepszym  graczem 
ną boisku był niemiecki bramkarz 
Lein weber. W  pierwszej tercji Lain- 
weber uratował swoją bramkę 14 ra­
zy, w trzeciej, 13 . Ostatnio do roze­
grania turnieju olimpijskiego pozosta­
ły tylko flwa mecze: Kanada - Stany 
Źj-edn. L Polska - N iem cy. Oba mecze 
odbędą się w  najbliższą sobotę.

Lake Placid, 12  lutego. (PAT). Po 
7 dniach zawodów igrzysk obmoij- 
skich punktacja ogólna poszczególnych 
państw biorących udział w  igrzyskach 
przedstawia się następująco: pierwsze
Stany Zjednoczone 78 punktów, dru­
ga Kanada 36, trzebią N orw egja 27, 
czwarte Szwecja 22, Austrja 15 , Fin- 
landja 10, Szwajcarja j ,  N iem cy 4, 
Ruimunja 3, W iochy 1, Belgja 1.

Lake Placid, 12  lutego. (PAT). 
Dotychczas w  hokeju olimpijskie dru­
żyny rozegrały ogółem 20 spotkań. 
Każde państwo ma za sobą j rozgry­
wek. D o rozegrania pozostaje jeszcze 
tylko  dw a mecze. N a pierwszem miej­
scu kroczy obecnie Karaaaa (j w ygra­
nych meczów) 10 punktów, stosunek 
bramek 30:2;, drugie Stany Zjednoczo­
ne 4 zwycięstwa, 8 punktów, stosunek 
bramek 23 :3 , trzecie N iem cy jedno 
zwycięstwo, 2 punkty, stosunek bra­
mek 3:25 . Ostatnie miejsce zajmuje 
PoUska, zero zwycięstw, zerc punktów, 
stosunek bram ek 2:30.

Lake Placid, 12  lutego*. (PAT). W 
olimpijskim turnieju jazdy figurowej 
pań na łyżwach, wczoraj zakończono 
rozgryw ki. Pierwsze miejsce o m i­
strzostwo ' olimpijskie zdobyła słynna 
N orw eżka Sonja Henie, która w pierw 
szych ćwiczeniach straciła zaledwit 7 
punktów.

Lake Placid, 12  lutego. (PAT). 
Korespondent P. A . T . donosi, że po 
skontrolowaniu w yników  osiągniętych 
w  indywidualnym  biegu narciarskim 
na 18 km. zauważono przeoczenie, 
które skrzyw dziło najlepszego polskie­
go narciarza Bronisława Czecha. O ka­
zało się, że Czech osiągnął czas mne 
jedną godzinę 56 młuint 37 sek. jak 
zanotowano pierwotnie, lecz o cale 20 
minut lepsza, mianowicie 1 godzinę 
36 min. J7  sex, W ynik ten wysunął 
Czecha na zaszczytne 18 miejsce i 
zmienia nasza lokatę w  klasyfikacji 
drużynowej wynoszącej obecnie 9-te 
lecz 7-me miejsce -przed, Sumami, 
W iochami, Kanadą, Austrją : Szwecją. 
G odz się nadmienić, że z pośród 61 
startujących sklasyfikowano ty lko  44. 
Reszta nie ukończyła biegu.

W  klasyfikacji indywidualnej nasi 
zawodnicy pozostają ma miejscach na­
stępujących: Marusarz Stanisław 27, 
Skupień 3 1 ,  M otyka 33. W  b-iegu na 
18 kim. do kombinacji pierwszym był 
Grottumsbrąaten, No.rweg. W  ciągu 
konkursu Bronisław Czech zajął 8 
miejsce. Marusarz Stanisław 13 -te, M a­
rusarz Andrzej 2 4-te.

Widmo raka.
M iędzynarodowy Centralny Insty­

tut Statystyczny publikuje co roku 
na podstawie kom unikatów, nadcho­
dzących z instytucyj poszczególnych 
państw, daty, dotyczące przyczyny 
śmioroi ludz' z całego świata. G dy się 
porów na te daty w  obrębie killku osta­
tnich lat, stwierdzi się, ze większość 
ludzi umiera na raka. Prześcignął on 
nawet w  tym względzie gruźlicę. O krą­
gło midjon ludzi umiera rocznie na ra­
k-a. Ja k  zastraszające rozm iary przybra­
ła śmiertelność sk utki-em raka, wynika 
najdosadniej z  następującego zestawie­
nia: gdy np. w  r. 191 1  na 100 000 w y­
padków  śmierci, 18.000 było spowodo­
wanych -raił iem, dziś cy fra  ta wynosi 
40.000.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Pos. Seidler o nowym Senacie.
Warszawa, 1 1  lutego. (PAT). N a 

dziisiej’szem posiedzeniu -s-ejmowej- K o­
misji administracyjnej, przewodniczą­
cy udzielił głosu p-o-słowi Sei-dllero-wi 
(BBW R.), Który zreferował 9prawę 
skłidu  i, uprawnień Senatu, w ysuw a:ąc 
następujące tezy. Senat składa się ze 
i i i  senatorów, wybranych w głoso­
waniu powszechnem oraz 55 senato­
rów, powołanych na czas kadencji 
przez Prezydent? Rzplitej.

O rdynacja wyborcza do Senatu,
uchwaloną w  drodze ustawy, wskaże
z pośród jakich zrz-eszień prawn-o-pu- 
blicznych Prezydent Rzplit-ej pow oły­
wać będzie senatorów, oraz określi,
jakim warunkc.n odpowiadać mają 
kandydaci na to stanowisko, unormu­
je podział Państwa tw okręgi w yb or­
cze i okr-eśłi, na jakich zasadach i w  ja­
ki sposób rna-ją się odbywać w ybor y.

Niemcy zamykają granice
przed imigracją sezonową robotników rolnych.

Berlin, 12  lutego. (PAT). Rada 
Państwa Rzeszy na wniosek ministra 
pracy postanowiła wstrzym ać wpusz­
czanie na teren Niemiec w roku 1932 
zagranicznych robotników  sezono­

wych. Przedstawiciel Pomorza Pru­
skiego zaprotestował przeciwko temu, 
żądając? dopuszczenia dalszego kon­
tyngentu robotników sezonowych w  
liczbie 30.000 -osób do robót rolnych.

Podniecony nastrój w Berlinie.
Walki Hittlerowców z komunistami

Berlin, 12  lutego. (PAT). W  po­
szczególnych -dzielnicach Bedina p rzy­
szło -do krw aw ych starć między H-ittle 
rowcam i a komunistami, w  w yniku 
których 36 osób zostało rannych. W 
dzielnicy północnej Ber,liną wywiązała 
się krw aw a utarczka między bojówka­

mi k-o-m,unistów i narodowych, socjali­
stów. wskutek czego cztery osoby zo­
stały cięi.ko ranne, 8 osób o-ani-osło 
lżejsze lany. Pohcja dokonała szeregu 
aresztowań. Nastrój w  mieście jest 
podniecony.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Eulalji P. 

Gr.-kat. 3 Świat.
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Z a ch ód  „  g  16 ra 41 
D łu g o ść  dn ia g  09 m 4 i.

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

P iątek, 12  b. m., o godzinie 8 w iecz.:
„Sen  nocy letn ie j".

Sobota, 73  b. m., o godz. 3.30 p op o l.:
..Ż y d ó w k a ".

Poniedziałek, 15  bm ., o godz. 7 .30 w iecz.: 
„ C y g a n e r ja " .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Piątek, 12 b. m ., o godzinie 8 w iecz.:

„D ru g ie  im ię m iłości".

T E A T R  N O W O Ś C I.
P iątek, 12  b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„C y r u lik  Sew ilsk i". Przedstaw ienie zakupione.
Sobota, 13  b. m., o godz. 8.30 w iecz.:

„N a sz e  O czk o ".
N iedziela, 14  b. m ., o godz. 8.30 w iecz.: 

„N asze  O czk o ".

„ W E S O Ł A  B U D A "  (O ssolińskich 10).
Codziennie o godz. 8 w iecz.: „L u d y ,

roarsz do  b u d y ", rewja

„Sen  no cy  le tn ie j" na scenie T eatru  W iel-
k iego . T eatr W ielki rozpoczyna cyk l sw ych 
w ielk ich  prem jer. Ja k o  jeden z pierw szych 
idzie dziś w ieczorem , 12  lutego, prem jera wspa 
niałej kom cdji Szekspira „Sen  nocy le tn ie j ', 

ślicznym  przekładzie Koźm iana. A rcyd z.e lo  
lite ra tu ry  w szechśw iatow ej, k tóre do  dziś o l­
śniew a swem  pięknem  i baw i kom izm em , d o ­
staje pod k ierow n ictw em  reżyserskiem  E d ­
m u nd a W iercińskiego n iezw ykle  pom ysłow ą 
o p raw ę  sceniczną, w ydobyw ającą cal) czar sztu- 
k  w zupełnie now ej, uw spółcześnionej fo r ­
m ie.

W  T eatrze R ozm aitości w sobotę now a 
p rem jera sztuki Som erseta M augham a p. t. 
„Ś w ię ty  p łom ień ". Som erset M augham  należy 
d o  n a jb a rd z ie jin te re su ją c y c h  w spółczesnych 
p isarzy A n glji. Z  pośród całej tw órczości 
M augham a w y różn ia  się szczególnie jego sztu­
k a  p. t. „Ś w ięty  p łom ień ". Zagadnienie sztuki 
o parte  jest na m otyw ie zabójstw a z  m iłości, 
k tó re  dość często w  ostatnich czasach j>o- 
ruszaio  w szystkie um ysły . W  ro lach  głów nych  
pp . Sicm aszkow a, D ziew ońska, Bonacka, C h o- 
deck i, D am ięcki, G u ttner i M achalski.

CO W Y Ś W IE T L A JĄ  W  KINACH:
A P O L L O : „P a tro l" . ł
C H IM E R A : „W ielkom iejskie  u lice". 
K O P E R N IK : C zw ó rk a  Piechurów  „ N a ­

je ź d ź cy ".
L E W : „Z ie lo n a  b rygad a" i „G w iaźd zista

esk ad ra".
M A R Y S I E Ń K A : C zw ó rk a  Piechurów  — 

„N a je ź d ź c y " .
O A Z A : „ X  2 7 " . 
r A L A C F .: „R a j u k rad z io n y".
P A N : „Sew illa  —  m iasto m iłości".
P A S A Ż : „Sza lon y jeździec c y rk u  C ope-

la n d ".
P R O M IE Ń : „D usze w n iew oli". 
S Ł O N C E : „B ia li In Jja m .1"  i „W iosna

u czu ć".
S T Y L O W Y : „O n  albo ja " .

PoranKi Kinowe na rzecz bezrobotnych.
W  niedzielę, dnia 4 lutego k in o teatry  „P ałace" 
i „S ło ń ce" dają o godzinie 12 -te j w południe 
p o ran k i i.lm ow e z program em  bieżącym , na 
dochód dla bezrobotnych . —  26 pułk piechoty 
przezn aczył całodzienny dochód w  dniu  14  lu ­
tego  br. z własnej ślizgaw ki na cele pom ocy 
bezrobotnym .

Z n iż k i dla członków  L . O . P . P . w  kim e 
„ A p o llo " .  K om itet W ojew ódzki L . O  P. P. 
w e  L w ow ie uzyskał od d y re k c ji k inoteatru  
, „A p o llo " (lit. C h o rążczyzn y  7) zn iżki dla sta­
ły ch  członków  L . O . P . P. na w szystkie przed­
staw ien ia kinow e f  lm u lo tn iczego  p. t. „P a ­
tr o l" ,  z  R yszard em  Barthelm ess, Douglasem  
Fairban ks jr. i N eil H am ilton  w realizacji H o ­
w a rd a  H aw ksa. C złon k ow ie  L . O . P. P ., po 
o kazan iu  le g ity n a c j' p rz y  kasie, m ogą o trz y ­
m ać b ilety po 1 zł. na m iejsca pierwsze i 1.50  
zl na balkon.

W alne Zebranie członków  M ałopolskiego 
K lubu  A utom obilow ego  we L w o w ie , o d b ę­
d z ie  się dnia 27 lutego 19 3 2  r. o godzinie 
18 -te j w  lokalu  p rz y  ul. T ań sk ie j 1. 3 I. p. z 
następującym  porządkiem  d z ien ym :

1)  O dczytanie p ro to koh i z ostatn iego 
W alnego i N ad zw ycza jnego  W alnego Z eb ra­
n ia ; 2) Spraw ozdanie Z arządu  z  czynności 
Za r. 19 3 2 ; 3) Spraw ozdanie K om isji R e w iz y j­
nej i udzielenie Zarządow i ab so lu to rju m ; 4) 
U ch w alen ie  prelim .n arza budżetow ego na r. 
19 3 2 ;  3) W rio sek  Zarządu w  sprawie zm ian 
s ta tu tu ; 6) W yb ó r Z arządu  i innych W lad ^  
k lu b o w y ch ; 7) W nioski i interpelacje. W  razie 
b ra k u  przepasanego kom pld .u  o  godzenie 
18 -ste j odbedzie się następne W alne Zebranie 
tego sam ego dnia o  godzinie 19 -te j bez w zglę­
du na ilość obecnych członków .

Ostrz szenie Urzędu Wojewódzkiego
przed osobami powołującemi się na osobiste 

polecenia P. Wojewody.
Wobec ustawicznie powtarzających się wypadków powoływania się różnych 
osób przy zbieraniu ogłoszeń, funduszów na rozmaite cele, zbieraniu prenu­
merat i t. p. na osobiste poparcie P. Wojewody, — Urząd Wojewódzki ko­
munikuje, że P. Wojewoda zasadniczo poparcia takiegc nikomu nie udziela. 
W  wypadkach nadzwyczajnych, w razie stwierdzenia, że akcja prowadzona 
jest w interesie państwowym lub oyólno-społecznym, osoby względnie zrze­
szenia o ewentualnem udzieleniu poparcia będą w stosowny sposób uwia­

domione.

Zjazd inspektorów szkolnych 
we Lwowie.

Dnia 6 b. m. odbył się we Lw o­
wie zjazd lwowskiego rejonu Związku 
Inspektorów Szkolnych. N a  zjazd 
przybyło 28 inspektorów z W oje­
w ództw : lwowskiego, stanisławowskie­
go i tarnopolskiego, a ponadto wziął 
w  niem udział naczelnik wydziału szk. 
powsz. w  Kuiratorjuim O. S. L. p. K a­
zimierz Kwieciński i czterej wizytato­
ra wie okręgowi.

Po zagajeniu zjazdu przez prze­
wodniczącego rejonu, p. insp. Stanisła­
wa Dworskiego, powitał zebranych 
imieniem Pana K uratora Okręgu Szkol 
negO' p. naczelnik Kwieciński, a na­
stępnie p. insp. Dzieduszko (Rohatyn) 
wygłosił referat p. t. „Inspektor szkol­

ny jako czynnik państwowo-i.wórczy“ . 
W  obszernej, wszechstronnej, na w y- 
soKim poziomie utrzymanej dyskusji 
nad tym referatem  poruszono wszyst­
kie dziedziny działalności inspektora i 
naświetlono szereg interesujących za­
gadnień, stanowiących w  obecnym kry  
tycznym  momencie wiżikie ale i trud­
ne zadanie inspektora szkolnego w 
Państwie Polsikiiem.

Drugą część obrad poświęcono 
spraw om organizacyjnym  Związku In­
spektorów Szkolnych, przyjęto db wia 
diomości 'sprawozdanie i w ybrano no­
w y Zarząd Rejonu.

Zjazd zakończył s.ę koleżeńskiem 
zebraniem.

Rada miejska oświadcza się
za odrębnym statutem dla Lwowa.

N a wstępić wczorajszego posie­
dzenia R ady miejskiej przyjęto dknie 
dirugiie uchwały, poczem r. Szczyrek 
referował sprawę zniesienia od 1 kwiet 
nia br. opłat gminnych, za posiadanie 
radioodbiorników w .restauracjach i 
cukierniach. Ministerstwo Skaabu o- 
św.iadczylo się z.a zniesieniem tego po­
datku, co też Rada uchwalała.

Sprawę zmiany tary fy  dia aut odo-; 
rożek w  obrębie miasta, referowaną 
przez r. Teminicfcicgo, odesłano na 
wniosek r. Chołodeckiego do sekcji 
IV . W  myśl referatu r. Decyknewicza, 
uchwalono 3 procentowe dopłaty za 
wodę na rzecz funduszu Miejskiego 
Komitetu dla spraw bezrobocia na 6 
miesięcy począwszy od 1 lutego.

Ostatnia część posiedzenia zajęła 
najważniejsza ze spraw porządku 
dziennego, dotycząca uchwały Komisji 
statutowej w  sprawie projektu rządo­
wego dla t. zw. małej ustawy samorzą­
dowej, którą podaliśmy we w czoraj­
szym numerze. Referent dr. N ow ak- 
Przygodzki zaznaczył, że Komisja nie 
wdawała się w  m erytoryczną stronę 
sprawy, lecz. zasadniczo uznała, że na­
leży większe miasta a przedewszyst- 
kiiem Lw ów  w yłączyć z. ogólnych ram 
ustawy. Sprawa jest pilna, gdyż już w 
przyszłym  tygodniu wejdzie pod obra­
dy Sejmu. Uchwaliwszy .rezolucję i 
skład delegacji, Kom isja postanowiła,

że w  sobotę odbędzie się dysKusija w 
sprawie ustalenia dyrektyw  dlla delega­
cji. W  razie niemożności wyjazdu któ 
regoś z. członków, dany klut wyzna­
czy zastępcę.

W  dyskusji r. Rothfeld  (kl. sjon.) 
domagał się, uzasadnienia żądania od­
rębnego statutu dla m. Lwowa.

R . dr. W ereszczyński w yraził za­
d o w olen ie , iż postawiono na pierw- 

szem miejscu żądanie osobnego statutu 
dla Lwowa, co jest zgodne z historycz 
ną rolą miasta.

R . dr. Herschtal (soc.) oświadczył, 
że woli projekt rządow y nii odrębny 
statut i przedstawił wniosek na odro­
czenie sprawy do pizyszłego tygodnia.

R . dr. Próchnicki zaznaczył, że pro 
jekt rządowy przedstawia niebezpie­
czeństwo dla interesów narodowych.

R . dr. Mejbaum (Zespół Stu) stwier 
dził. że R ada dzisiejsza nie jest zdol­
na do powzięcia uchwały w  sprawie 
samorządu i jej uchwała nie miałaby 
znaczenia, dlatego dyskusja dzisiletjsza 
jest zbędna. Zasadniczo postulałem 
olbrzymiej większości nietylko R ady 
ale i Lw ow a jest, by w  ramach nowe­
go ustroju uwzględniono lokalne po­
trzeby Lw ow a. N ależy zatem uczynić 
wszystko, by ten postulat został speł­
niony. 1 '

W nioski komisji znaczną większo­
ścią zostały przyjęte.

K aw alersk i m róz daje się daiej w e znaki 
m ieszkańcom  L w o w a , zw łaszcza ubogim , k tó ­
rzy  nie m ogą sobie pozw olić  na ku p n o  d osta­
tecznej ilości opalu. Pozatem  dużo cierpi od 
m rozu m łodzież szkolna. W ciągu dnia w czo­
rajszego 48 osób zgłosiło się do Pogotowia 
ratu n kow ego  o pom oc. W szyscy m niej lub 
więcej ulegli odm rożeniu.

Z  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u­
zeum Przemysłowego, wejście od  ul.
Dziiedusz> cikiich 1. 1). Otwarta z  koń­
cem stycznia b. r. w  Salach T o w arzy­
stwa wystawa studji i pejzaży prof. 
Feliksa W /grzywalsikiego, oraz grafiki 
atr. mak Janiny Nowotnowei, cieszy 
się nieby walem powodzeniem f  bardlzo 
siilną frekwencja zwiedzających. W y­
stawa orwmrta jest codziennie od  godz. 
10 — 15 pop-

Samobójstwo urzędnika magistrackiego.
Ja k  się dow iad u jem y. Po lic ja  zd ołała  ustalić 
juz nazw isko sam obójcy , k tó ry  przedw czora, 
w ystrzałem  z rew olw eru  pozbaw ił się życia  na 
W ałach G ubernatorskich . Jest to  Zdzisław 
L ih r (Sobieskiego 17), urzędnik m iejski. P o ­
w od y sam obójstw a są trzym ane w  ta jem nicy.

P o żar w  sz p in lu . N a  k lin ice ch orób  w e­
w n ętrzn ych  (P ijarów  4) pow stał w czo ra j po­

żar na strych u . W  płom ieniach stanęły w iąza­
nia. dachow e. S traż pożarna ogień z lokalizo ­
w ała . Pożar pow stał w sku tek  w adliw ej budo­
w y  centralnego ogrzew ania, a w ięc z  tego sa­
m ego pow odu, jak  niedaw ny pożar w klin ice 
ginekologicznej.

N o w y  sposób na rod ziców . W czorajsze 
pism a doniosły, że w pociągu K o lo m y ja-L w ó w  
dokonano rabunku z bronią w ręku. Poszko­
d ow any m iał być student z K o ło m yji, Izrael 
H ecker, k tó ry  udaw ał się do Pragi na studj? 
na U niw ersytet. D o przedziału m iało wejść 
trzech bandytów , k tó rzy  po uśpieniu H cckera, 
m ieli zrabow ać m u 14  dolarów , 320 z łotych , 
230 koron  szw edzkich. W zięty w  k rz y ż o w y  
ogień p ytań  w yw iad ow ców , H ecker p rzyzn ał 
‘ ię, że bajkę o napadzie rabu nkow ym  w zm y­
ślił, celem  skłonienia rodziców  do  posłania mu 
większej sum y pieniędzy.

T rag iczn y  zgon dra E . Ptaszyńskiego.
W  m ieszkaniu p rz y  ul. M ochnackiego 28 m ie­
szkał od dłuższego czasu referent P ro k u ra to rji 
G eneralnej, <jr- Eugenjusz Ptaszyński. G d y  od 
dw u dni dr. Ptaszyński nie w ych od ził z  m ie­
szkania, p rzy  pom ocy posterunkow ego w y w a ­
żono drzw i. W  p rzepełn ionym  w onią gazu po­
k o ju  zobaczono ostygłe już zw ło k i d ra  Pta- 
szyńskiega Ja k  m ożna przypuszczać, dr. P ja - 
szyńsl.i ulegi w czasie gotow ania na kuchence 
gazow ej atakow i an ew ryzm u serca, skutkiem  
czego nic m ógł już uszczelnić k u rk ó w  gazo­
w ych . Z w łok i odstaw iono do  Instytutu  m edy­
cyn y  sądowej.

STOŁECZNA
Uroczystości z okazji 10-tej rocz­

nicy koronacji Papieża. Z okazji 1 o-tej 
rocznicy koronacji Papieża Piusa X I  
oćbędzk sic w  dniu 12 bm. o  godz. 
10-tej rano uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne w  Katedrze warszawskiej, 
które odprawi ks. biSkup Gall.

N a nabożeństwie obecny będzie p. 
Prezydent Rzeczypospolitej w  otocze­
niu c.zlonków Rządu, przedstawiciele 
Sejmu j: Senatu, korpusu dyplom atycz­
nego, organijzacyj społecznych i t. d.

W  dniu 14  bm. o godz. 18-tej od­
będzie się na Ratuszu uroczysta Aika- 
demja papieska, na której obecny bę­
dzie również p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej.

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . O dznaka straży  gra­

nicznej dla p . W ojew ody. W  dniu dzisiejszym  
w ręczył inspektor straży granicznej G ra d y ń - 
ski w tow arzystw ie  nadkom isarza K ow alsk ie­
go w im ieniu kom endanta straży granicznej 
pułkow n ika K arzyk ow sk iego  W ojew odzie sta­
nisław ow skiem u p. Jagodzińskiem u odznakę 
pam iątkow ą straży granicznej za w yd atną i 
gorliw ą w spółpracę ze strażą graniczną.^

B O R Y S Ł A W . Pożar kopaln i. W  dniu 
w czorajszym  z n .ew iadom ych pow odów  w y ­
buchł pożar na kopalni n a fty  Fotogen w  B o ­
rysław iu  i zn iszczył doszczętnie budynek 
kan celaryny oraz dom  m ieszkalny. Szkoda 
w ynosi około  3.000 zł.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok Kin? 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Sjoniści lwowscy.
Ukonstytuował się lokalny Kornf 

fet organizacji sjonistów miasta Lw o­
wa. W  skład prezydjum  weszli m. in 
red1. H . Heseheles, dr. Kiimmelman, 
dir. Rothfeld. N ow o utworzony K o ­
mitet zajął s.ię prziedewszystkiem spra­
wą rozbudowy organizacji ogólmosjo- 
nktycznej w  mieście.

Małżeństwa w Polsce.
W edług ostatnich danych staty­

stycznych, w  ciągu trzeciego kw artału 
roku ubiegłego zawarto w  całej Polsce. 
53 962 małżeństw, z czego 22.373 w  
W ojewództwach cent-ainych, 8.306 we 
wschodnich, 7.900 w zachodnich, oraz 
15 .333  małżeństw w W ojewództwach 
południowych.

N ajwiększą ilość małżeństw, miano­
wicie 6 .146 zawarto w W ojew. lw o w ­
skiemu N a drugiem miejscu znajduje 
się W oj. kieleckie — 5-073, na trzecicm 
K raków  — 4-7*2, na czwartem  miej­
scu W oj. łódzkie — 4-r49, na pią- 
tem — W ojewództwo warszawskie, w  
którem  zawarto 4.091 małżeństw.

Listonosze wiedeńscy 
otrzymali pałki gumowe.

W  W iedniu w ydarzały się często 
w  ostatnich czasach napady na lislono 
szów, odnoszących pieniądze. W  
związku z tern. dyrekcja poczty posta 
nowila zaopatrzyć wszystkich listono­
sz^ w  pałki gumowe i gwizdki alar­
mowe. Jednocześnie zaś listonosze 
przechodzą kurs dziudzitsu, aby w y ­
ćwiczyć się w  chwytach obronnych w  
razie napaści.

Miasteczko polskie 
we Francji.

Ja k  w ykazał sph ludności, dokor 
ny w styczniu, miasteczko Estiginy, p 
łożone koło Foilaiiise w  dlepairtamem 
Calvados, w  Normandlji, może być r 
zwane miasteczkiem polskiemu Lic 
bowiem ma 2700 mieszkańców —  15 
Polaków, 789 Francuzów, 222 C2 
chów oraz 164 innych narodowo 
(Serbów, W lochow, W ęgrów  i t. 1 
Polacy tworzą w  niem zatem przesz 
j  6 prc. ludności.
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S z k o t a  i w y c h o w a n i e
Rozwój szkolnictwa zawodowego

w nowym ustroju szkolnym.
Jednym  z najważniejszych momen­

tów w  nowym  ustroju szkolnym  jest 
bezsprzecznie projekt reorganizacji na­
szego szkolnictwa zawodowego. Od 
czasów przewrotu majowego szkolnic­
two zawodowe, jakkolwiek dzięk, spe 
cjalnej opiece Rządu, zaczęło się bar­
dzo pięknie rozwijać, tak pod wzglę­
dem dościowym, jak 1 jakościowy m, 
— iednakże skutkiem fałszywego na- 
staw'enia opinii szerokich warstw cią­
gle było jeszcze w  cieniu i nie cieszyło 
się taka popularnością, na jaka zasłu­
giwało. Sfery rodzicielskie uważały 
bowiem szkołę zawodowa z; instytu­
cję niższego -rzędu, przeznaczoną dla 
w arstw  najuboższych, dla w ykolejeń­
ców gimnazjalnych, za zakład do któ­
rego uczęszczać mogą jedynie elemen­
ty podmiejskie. T a k  zwana „inteli­
gentna" rodz na uważała za nieszczę­
ście domowe, jeżeli musiała oddać sy­
na do szkoły zawodowej. Do tej „za­
ka ły " domu nie chciano się nawet 
przyznawać. Abiturjent szkoły zawo­
dowej w ykluczony był raz na zawsze 
z „dobrego tow arzystw a", nie miał 
prawa wstępu do szanującego się do­
mu. D awny, czasów starożytnych nie­
mal sięgający podział umiejętności na 
„artes liberales" i „artes sordidae" — 
utrzym ywał się konsekwentnie u nas 
aż do dzisiejszej doby.

Szkoła średnia, kształcąca dzieci w  
sztukach w yzw olonych (artes libera- 
les) otwierała wychow ankowi wstęp 
nietylko do najlepszego towarzystwa i 
karjery, ale także i do wszystkich naj­
wyższych uczelni i tytułów  nauko­
wych. Szkoła zaś zawodowa, kształcą­
ca rzemieślników, kupców, budowni­
czych. m ajstrów Ltd. —  uważana była 
za reprezentantkę tych właśnie sztuk 
„brudnych" (artes sordinae), które 
człowieka skazują na ciężką pracę i 
poniżenie w życiu towarzvskiem. N a­
wet najbardziej ideowv demokrata 
trzym ał się horae iuszowtkjej zasady 
„odli profanum  volgus -,et arceo" — 
nienawidzę pospólstwa i trzym im  się 
możliwie zdała od niego.

1  to  właśnie fałszywe nastawienie 
sfer nadających ton towarzyski, było 
wielką przeszkodą, odstraszającą naj­
bardziej małentowaną młodzież od 
szkoły zawodowej. Dlatego też z pra­
wdziwa radością przywitać należy 
myśl podniesicni?> szkoły zawodowej 
do godności szkoły średniej. Z  punktu 
widzenia demokracji jest to akt pierw­
szorzędnej wagi. akt, usuwający reszt­
ki inteligenckiego feudahzmu, niwelu­
jący radykalnie różnice nieuzasadnio­
ne między wykształceniem średni!cm, 
a zawodowem. N o w y projekt, stwa­
rzając szkoły zawodewe tvpt gimna­
zjalnego i typu licealnego, daje moż­
ność każdej, uzdolr łonej jednostce tą 
drogą dostać s,-ę na studia wyższe i 
ikorr petować o  stanowiska i tytuły, 
dlostę pne dotychczas tylko dla ludzi 
„z  m aturą".

Ja k  wielkie znaczenie ma realizacja 
tego postulatu demokracji, świadczy o 
tem przemówienie przedstawić ela 
Klubu Narodowego w Sejmie, który 
mimo negatywnego stanowiska tej 
partji do projektu nowego ustroju 
szkolnego, przecież podniósł z uzna­
niem jako „dobrą stronę — postano­
wienie o szkolnictwie zawoduwem". 
Natomiast socjalna demokracja, uwa­
żająca siiebie za jedynie upoważnioną 
orędowniczkę w  dziedzinie niwelo­
wania różnic społecznych, wolała ra­
czej ten moment pominąć milczeniem, 
niż przyznać się do dotychczasowej a 
notorycznie znanej inercji na polu 
realizowania ideałów dem okratycz­
nych. W  zapamiętałości partyjnej' 
przedstawiciel PPS. pozwolił sobie na­
wet na twierdzenie, że -nowy ustrój

szkolny ma na celu utrudnienie dostę­
pu do szkół wyższych. Trudniej zai­
ste o bardziej chytre skrzywienie ucz­
ciwej m yśl': bo istotnie zaostrzona se­
lekcja w  gimnazjach utrudnia wstęp 
do szkoły wyższej. Selekcja ta jednał 
ma na celu utrudnianie wstępu tym , 
którzy s e do studiów wyższych nie 
nadają, a którzy dziś zagważdżaiją uni­
w ersytety i poćechniki, narażając 
Państwo na niepotrzebne koszty. Ale 
Państwo nie zamierza na tym  punkcie 
oszczędzać, gdyż na miejsce wyłączo­
nych mają przyjść abiturjendi szkół 
zawodowych o  typie licealnym, a w ięc 
zui^ełnie nowe, świeże siłv. wydobyte 
z niedostępnych dotychczas ośrod­
ków  społecznych.

W prowadzenie nowego ustroju 
szkolnego w  życie stanowić będzie w

rozwoju szkolnictwa zawodowego 
nową epokę. Ten wielki i ważny krok 
naprzód w dziejach szkolnictwa za­
wodowego ocenił należycie Pierwszy 
ogólno-krajowy Zjazd Nauczycieli 
Szkól Technicznych, któ”y się odbył 
w  W arszawie w  pierwszych dniach lu­
tego. Zjazd wyraził głęboką wdzięcz­
ność Rządow i zr. „męskie postawienie 
spraw y" • zaapelował do ciał ustawo­
dawczych, ażeby nowy projekt jak 
najrychlej został uchwalony

M iejmy nadzieję, że apel nie przej­
dzie bez echa j że już nic nie stanie na 
przeszkodzie do zreaizowania wielkiej 
myśli demokratycznej i do podnie- 
s'enia szkoły zawodowej do rzędu naj- 
przeszkodlziie dio zrealizowania wielkiej 
potrzebniejszych i na i liczniejszych
szkół w  kraju. I. K .

Prasa o szkole.
„P rz e z  now atorstw o  do w steczm ctw a":

pod  ty m  tytu łem  narzeka p. Iza M oszczeńska 
w  „K u rje rz e  W arszaw sk im " na dzisiejsze w y ­
chow anie szkolne. Ja k k o lw ie k  au to rka często 
grozi p rzykład am i na potw ierdzenie tytu łu  
swoich w y w o d ó w , darem nie jednak szu kali­
b yśm y czegoś kon k retn ego  w  jej m yślach. 
Z resztą  au to rk a  w  trakcie  sw ych w yw o d ó w  
sam a zapom ina o tytu le  i przenosi się wspom - 
nieniair? d o  czasów w łasnej m łodości.

C  n o w ym  ustro jn  szkolnym  pisze obszer­
nie „G ło s  P o ra n n y " , w yraża jąc  obaw ę, czy  ze 
w zględu na k ry z y s  p ro jek t da się w  całej peł­
ni zrealizow ać. U w agi swoje k o ń cz y : G d yb v  
ro  zaklęcie („Pieniądze m uszą sie znaleść") 
d a ł j  potrzebną gotow kę, spraw a b yłab y  prosta, 
ale n iestety jest on a o  wiele bardziej skom p li­
kow an a, niż się w ydaje. N o w a  ustaw a szkolna, 
p o  uzupełnieniu  je koniecznem i popraw kam i 
przez sejm , napew no u jm y dem okracji polskiej 
nie przyniesie.

W  giąb szkoln ictw a zaw odow ego. „C z a s "  
w  art. pod  ty tu łem  podaje ch arakterystykę 
pierw szego w Polsce k u rsu  specjalnego dl- 
spraw  szkolnictw a zaw odow ego. C el i zadania 
tego ku rsu  nakreślił w  zagajeniu w  dniu o- 
tw arcia  p. W icem inister P ieracki, podkreślając 
ro lę  i znaczenie szkół zaw o d o w ych . W y k ła ­
d o w cy  kursu  w  szeregu pre lekcy j om ów ili za­
gadnienia tyczące podłoża duchow ego i ro z ­
w o ju  fizyczn ego  m łodzieży szkól średnich, 
zw racając baczną uw agę na atm osferę i ro ­
dzaj p racy  w szkole zaw odow ej. P oza tem 
poruszano cały  szereg problem ów , tyczących  
metod) ki nauczania poszczególnych przedm io­
tów  i to  tak  zaw odow ych  jak  ogólnokształ­
cących . N aczeln iczka W yd ziału  H and low ego 
M in . W . K .  i C  P. p. Z ab orow ska zsytetyzo- 
w ała  całokształt p racy  w  szkoln ictw ie handlo- 
wem , podkreślając, iż głów ne p o stu laty  d o b y  
obecnej na odcin ku  szk ó l han dlow ych , to :
1)  w ych ow anie o b yw ite la-zaw o d o w ca o  nale- 
żytem  zrozum ien u i poczuciu państw ow ości;
2) nastaw ienie nauczanie „  szkołach handlo­
w y ch  na zagadnienie handlow e i gospodarcze 
naszego ży cia ; 3) koncentrac ja  nauki. W reszcie 
nadprogram ow o p. W icem inister P ieracki o- 
m ów ił najnow szy program  re fo rm y  szkoln ic­
tw a i jego uzasadnienie.

W ielka retorm a szkól zaw odow ych .
„E k sp res  P o ra n n y " zam ieszcza w y w iad  z o.

M in istrem  W . R . i O . P. w  spraw ie re fo rm y 
szkoln ictw a zaw odow ego oraz kształcenia na­
uczycieli szkól pow szechnych. P. M inister 
ośw iadczył, iż m yślą przew odnią planu reo r­
ganizacji szkoln ictw a b y ło : odsunąć decyt-ę, 
w p ływ ającą na rozw ó j przyszłego zaw odu, 
d o  czasu w .ększej dojrzałości m łodzieży oraz 
pod w yższyć  poziom  wyk.-/. aicenia kan dyd a­
tów  na nauczyc.eli szkół oow szerhnych, D ia- 
tego  też ustawa reorgan izacyjna postanawia, że 
kształcenie tych nauczycieli w  dziedzinie ich 
zaw odów  ma się odbyw ać po  ą-letn iem  gim ­
nazjum  i trw ać m a 3 lata. Przed abiturjentam i 
takiego  studjum , prócz zaw odu n au czycie l­
sk iego  i inne drogi m ają stać o tw orem . C o  się 
ty cz y  szkół zaw od ow /ch  p ro jek t re fo rm y  
idzi, w  kieru nku  uporządkow ania, podniesie­
nia i zw iększenia uprawnień ty ch  szkół, bez 
względu na różno iodn ość zadań fach ow ych , a 
ze w zględu na osiągany poziom  będą się one 
d zieliły  na szk o ły  niższe, szk o ły  stopnia g im ­
nazjalnego oraz szkoły  licealne. C o  się tyczy 
zw iększania upraw n ień  —  p ro jek t d ąży do 
um ożliw ienia jednostkom  uzdoln ionym  prze­
chodzenia po  szczeblach szk o ły  zaw odow ej aż 
do najw yższej uczelni. Postanow ienie to m a na 
celu przyciągn ięcie do  szk ó ł zaw odow ych  od­
pow iedniego elem entu m łodzieży.

K o n fro n tac ja . „O g n iw o ". w  N r . 1 stw ier­
dza pod ty m  tytu łem , iż p ro jek t u staw y o 
ustro ju  szkoln ictw a realizu je w  sw ych zasa­
dach k o n stru k cyjn ych  w iększość postulatów  
Z w iązk u  N aucz. Pol. T o  też Zw iązek  w ysuw a 
jedynie następujące zastrzeżenia: 1)  zachow a­
nie 6 -rej k .asy gihftiazjalnej; zdaniem  Z w iązk u  
doświadczenie najbliższych lat w inno w y k a ­
zać, k tó ra  koncepcja  szkoły  średniej jest b ar­
dziej celowa —  5-letnia czy 6-letn ia: 2) ustaw a 
nie ustala zas„d  przechodzenia ze szk o ły  p o ­
wszechnej do średniej; 3) ustawa nie uw zględ­
nia postulatu kształcen ia nauczycieli szkół po­
w szechnych na w ydziałach pedagogicznych u- 
niw ersytetów . „O g n iw o " stw ierdza, iż  re fo r ­
ma ustrojow a padnie całym  ciężarem  k rz y w d y  
m aterjalnej na nauczycielstw o szkól średnich 
i chociaż „kw estja  bytu  m aterjalnego nauczy­
cielstwa klas niższych nie m oże opóźnić re­
fo rm y " , to  jed nak losami w yk ład ow có w , za­
trudnionych w  liky. 'dow anych  klasach I. i II. 
oraz w  'em inarjach  naucz, w in n y się zajać 
organizacje nauczycielskie.

Kronika pedagogiczna.
Przeludnienie uniw ersytetów . W edług 

zestawień pro f. K ozubskiego, w  bieżącym  roku 
szkolnym  liczba uczniów , stud ju jących  na 
u niw ersytetach pań stw ow ych  w ynosi 40.637, 
na uniw ersytetach  p ryw atn ych  —  5 .39 1, za­
granicą —  3.400, c zy li r a z e m . około  50.000. 
T o  przeludnienie w yższych  uczelni d o p ro w a­
dza d o  paradoksu ind yw id ualizującą organ i­
zację kształcenia akadem ickiego, a  ze względu 
na zupełne nasycenie zapotrzebow ania prawie 
w e w szystk ich  zaw odach intelektualn ych, do­
maga się zastosowania jakiejś now ej selekcji. 
R o c z n y  koszt kształcenia jednego studenta jest 
dość duży i w aha się w  granicach od 7 14  —  
4.524 z łotych , przyczem  ilość studentów  p rz y ­
padających na jednego profesora jest o d w ro t­
nie proport jonalna d o  sum y kosztów  kształ­
cenia. N a leż y  rów nież w ziąć pod uwagę, ż t  
zaledw ie co  czw arty  słuchacz k o ń czy  studia, 
co podraża ogrom nie przeciętn y koszt kształ­
cenia. A ż ’ by te niedom agania usunąć należy 
p rzep row adzać ściślejszą selekcję u wstępu do 
sz k o ły  średniej, następnie w  to k u  studjów  
g im n a r jJ  ły c h , a  wreszcie w to ku  stu d jó w  a- 
kadem ickich.

N iedom agan ia te usunie niew ątpliw ie 
ustaw a o  now ym  ustroju szkolnym , k tó rą  
niestety zw alczają ci w łaśnie, k tó rzy  ta k  szla­

chetnie dążą d o  podniesienia poziom u naukow e­
go naszych u n iw ersytetów

D em oralizu jące k o n k u rsy . Ju ż  n ie jed nokro­
tnie podnoszono w prasie zażalenia przeciwKO 
konkursom  rozp isyw an ym  przez firm ę czeko- 
'adko w ą „A n g la s" . Poniew aż firm a ta rzuca 
na ryn ek  czekoladki z  obrazkam i „n au kow e- 
m i“ , przeto  m łodzież kupuje ten tow ar m asa­
mi i ko lekcjonuje obrazki. N icb y  w  tem  osta­
tecznie nie było  ziego, ale n iestety firm a idzie 
dalej i rozpisuje konkurs na —  „n a  n arty  czy 
coś inn ego", przyczem  jako  w arunek dopusz­
czenia o o  konkursu  obow iązuje zb yt pokaźna 
ilość „A n g lasó w ". T a  okoliczność w yw ołu je  
niezdrow e tendencje ti dzieci, szczególnie bied­
niejszych, k tóre  będą naciągać rod z.ców  na 
drobne sum y dla zdobycia tego ponętnego 
sprzętu sportow ego. K o n k u rs taki psuje nie­
ty lk o  młode żołądki, ale i p rzy zw y cza ja  je do 
kłam stw a i oszukiw ania rod ziców . Z a -z u ty  
przeciw ko  p -ak ty k o m  w arszaw skiej firm y 
„A n g la s" , podniesione niedaw no w  „Ilu s tro ­
w anym  K u rjerza  K ra k o w sk im " ze w zględu na 
dobro m oralne m łodzieży poprzeć m usim y, 
w y rażając  nadzieję, że w ładze szkolne w glądną 
w tę sprawę i w ydadzą odpow iednie zarzą­
dzenia.

Z}azd nauczycieli
szkół technicznych o nowym 

ustroju szkolnym.
C d b yty  w  pierwszych dniach lu­

tego w W arszawie Zjazd Naucz. Szk 
Technicznych uchwalił następującą re 
zolucję:

„Pierwszy ogólno-krajowy Zjazd 
Nauczycieli Szkół Technicznych, prze 
m yślowych i rzemieślniczych w ita z 
głębokiem uznaniem projekt nowej 
ustawy o ustroju szkolnym, w  którym  
szkolnictwo zawodowe znalazło od­
powiednie miejsce, umożliwiające mu 
spełnienie szczytnego zadania, jakiem 
jest położenie silnych podstaw pod go­
spodarczą niezależność Państwa. Zjazd, 
wyraża najwyższym władzom ośsv ato- 
w ym  gorącą wdzięczność za męskie 
postawienie sprawy równouprawnie­
nia szkolnictwa zawodowego, spycna- 
nego dotychczas do roli poa 'zęcinej, 
krzywdzącej szkołę zawodową i szko­
dliwej dła Państwa, zwłaszcza w  okre­
sie, w  którym  zachodzi potrzeba w y­
dobycia sił twórczych w  najszerszem 
tego słowa znaczeniu. Zjazd ma głę­
boką wiarę, że ciała ustawodawcze i 
władze wykonawcze uczynią wszyst­
ko , aby nadlać projektowi moc praw ­
ną, a tem samem powołują dlo pracy 
nowe zastępy ludzi, którzy wywalczą 
Państwu lepsze Ju tro ".

Niewłaściwe i podejrzane, 
pytanie.

W  czasie dyskusji sejmowej nad 
projektem nowego ustroju szkolnego, 
przedstawicieli K lubu N arodowego, 
krytykując wstęp do nowej ustawy 
powiedział: „O  celach szkoły m ówi
wstęp, że szkoła ma na celu zapewnić 
jak największe wyrobienie moralne, 
aik nie m ówi, jaka ma być moralność. 
W ychowanie N arodu polskiego musi 
być opont* na moralności religijnej, cd 
wynika z naszej Konstytucji, w prow a­
dzającej do szkół obowiązek, naucza­
nia religji".

M ówca zdaje się umyślnie mieszać 
pojęcia etyki i moralności, ażeby mieć 
argument przeciwko projektowi, Bo 
że etyki mogą być różne, 0 tem wie 
Narodowa Demokracja z własnego 
doświadczenia, gdyż posługuje s ię  nie-, 
mi według politycznej potrzeby. N o ­
w y ustrój zupełnie nie przeszkadza 
szerzeniu zasad etyki katolickiej w  
szkole, jak również niema zamiaru 
przeszkadzać innym  etykom  w yzna­
niowym , pod warunkiem  jednak, że 
efyk; te podporządkują się lojalnie za­
sadom etyki państwowej.

C o  innego zaś jest moralność czyli 
etyka stosowana, która w naszem Pań 
stwie nie może być różna. Zresztą w y­
mieniony ustęp projektu nie mówi o 
moralności, lecz .0 wyrobieniu m oral- 
nem, które ma być największe, a za­
tem nie o drogi tu chodzi, lecz o sto­
pień doskonałości, który można o- 
siągnąć rozmaitemi drogami. W  dobo­
rze tych dróg i sposobów realizowania 
postulatów etyki nowa ustawa nikogo 
nie krepuje i pozostawia to nauczy­
cielstwu, rezerwu jąc sobie tylko  prawo 
kontrob stopnia wyrobienia moralne­
go- który musi być ściśle dostosowany 
do naszych celów państwowych.

T w  efizem e zatem, że tylko  mo­
ralność religijna gwarantuje w yrobie­
nie moralne jest z państwowej racj’ 
stanu niedopuszczalne, gdyż przez to 
samo — ze względu na daleko idące 
różnice w  moralnościach rePgiinych, 
— dopuszczamv wszystkie w  naszym 
kraju istniejące kierunki do swobodnej 
propagandy. Dlatego też słusznie usta­
wodawca zaznacza, że chodzi mu nie 
o drogi i sposoby umoralniania, ale o 
wyniki tej pracy, która w  żadnyrti 
wypadku nie może doprowadzać do 
kolizji z zasadnie zemi .postulatami e- 
tyki państwowej. K
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

IX . E . 5770/30. N a  w niosek stron y egze­
kw ującej K om . K asy  Oszczędności pow iatu  
krakow skiego  odbędzie się dnia 7 m arca 
19 3 2  o  godz. 10  przedpol. w  biurze N r . 
48/II. p. l.cytacja  następującej n ieruchom o­
ści: K s. gr. gm . kat Bibice w h l. 13 4  realność 
składająca się z parceli bud. o 492 sążni 
kw adr, i parcel grunt, o 9557 sążni kw adr, z 
dom em  m urow anym  k ry ty m  etern item , z 
p rzyb ud ów ką z cegieł k rytą  dachów ką, sto­
dołą ze słupam i z desek, k ry tą  dachów ką z 
p rzyb ud ów ką i studnią. W artość szacunkow a 
27.383 zł., najniższa o ferta  18 .255  zk 33 Sr - 
D o realności tej należą następujące p rzyn a­
leżności: studnia, 25 drzew ek ow ocow ych. 
6 dzikich , ogrodzenie oszacowane na 6 13  zł., 
a  dom  i stodoła bez placu —  oszacowano na 
8.500 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 1065

Sąd grodzki O ddział IX .
K r akó w . 13  styczn ia  19 32

E . 2 8 4 3 /3 1/ 13 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
2 m arca 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 5 publiczna 
sprzedaż p o ło w y realności lw h. 1 10 2  gm iny 
M szana dolna. Pow yższą nieruchom ość oszaco­
w ano na 12 7 7  zł. 50 gr., najniższa o ferta  851 
zł. 66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 1066
M szana dolna, dn ia 25 styczn ia  19 32 .

E . 2 6 32/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
m arca 19 32  o godzinie 9.30 przedpołudniem  
odbędzie się w  tut. Sądzie sala N r . 5 publicz­
na sprzedaż p o ło w y realności lw h . 273 , 1/4
części realności lw h. 274, 3/96 części realności 
lw h. 277 gm iny Lubom ierz. N ieruchom ość tę 
oszacow ano na 1446 zl. 87 gr., najniższa o fe r ­
ta 964 zł. 56 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. 1067

Sąd grodzki.
M szana dolna, dnia 30 styczn ia  19 32 .

E- 3369/3 ^ 7- E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 
kw ietn ia 19 32 , godzina 9 rano  odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie biuro 51 licytacja  jednej 
dw unastej części realności w h l. 37  oraz jednej 
czw arte j części realności w hl. 152  gm iny Biała 
ocenionych na 234 zl. 16  gr. i 15 0  zł. N a j­
niższa o ferta 156  zl. 12  gr. i 100  zł. W arunki 
d o  przejrzenia w  Sądzie. 1068

Sąd grodzki, O ddział V .
C .zortków , 3 lutego 1932 .

E. 1 1 1 1 / 3 1 .  E d yk t. D nia 25 lutego 19 12 .  
godzina 9 przedpołudniem  odbędzie się w  tu ­
te jszym  Sądzie licytacja  p o ło w y realności whl. 
208 i całej w hl. 209 gm iny K ułaczkow ce. W ar­
tość szacunkow a 748 zł. N ajn iższa o ferta  498 
zł. 66 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział III . 1069
G w oźd ziec, 28 grudnia 19 3 1 .

E. 2 14 2 /3 1 . Stron a zobow iązana W ład y­
sław  i Z o fia  ze Zm udów  K lęczarow ie w  G r ó j­
cu. E d y k t licyta cy jn y . N a  w niosek stron y egze­
kw u jącej K om unalnej K asy Oszczędności m ia­
sta O św ięcim ia odbędzie się dnia 14  m arca 
1932  r. o  godzinie 9 i pół przedpołudniem  w 
biurze N r . 4 na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
ru n k ów  licytacja następujących realn ości: K się­
ga gruntow a G ró jec. W hl. 420. O znaczenie re­
alności: Parcela grun tow a lk . 605/2, lkat.
596/1, lkat. 599/2, lkat. 2 0 2 3/ j, budynek m u ­
ro w an y  partero w y, stodoła, stajn ia m urow ana 
parterow a, 120  sztuk  d rzew iea. W artość sza­
cun kow a w raz z przynależnościam i 52.966 zł. 
06 gr. N ajn iższa o fe rta : 3 5 .3 10  zł. 70 gr. 
D o  realności w hl. 420 ks. gr. gm. G ró jec  na­
leżą następujące przynależności, k tóre  już zo ­
sta ły  objęte ceną szacunkow ą realności. Pon i­
żej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 1070
O św ięcim , dn ia 20 stycznia 19 32 .

E. 26 3 1 .  Strona zobowiązana Jó z e f Irz y k  
w B rz. zince. E d y k t licyta cy jn y . N a  w niosek 
stron y egzekw ującej K om unalnej K asy  O - 
szczędności m iasta O św ięcim ia odbędzie się dnia 
14  m arca 1932  r . o  godzinie 10  i pół przedpo­
łudniem  w biurze N r. 4 na zasadzie zatw ier­
dzonych w aru n ków  licytacja następujących re ­
a lności: Księga gruntow a B rzezin ka. W hl. 179 . 
O znaczenie realności: Parcela bud. lk . 302,

rreela gruntow a lk. 1080, lk . 1077 , lk . 1078 , 
1 0 7 9 1 .  lk . 1079/2, budynek p iętro w y m uro­
w any, dobudów ka w arstatu , dobudów ka lo ­

dow ni, budynek gospodarczy, dobu dów ka d o  
budynku  gospodarczego, m otor e lek tryczn y, 
m aszyny d o  siekania mięsa i transm isja, k o ­
m órki m urow ane, w ozow nia, studnia, ustępy, 
12  sztuk drzew ek ow ocow ych, ogrodzenie 
sztachetow e i deskowe. W hl. 784 pgr. lk .
1439/9. W artość szacunkow a w raz z p rzyn a­
leżnościam i realności w h l. 379  —  3 6 .9 11  zł. 
N ajn iższa o ferta realności w h l. 379 —  24.673 
zł. 20 gr. W artość szacunkow a realności w hl. 
784 —  2.970 zł. N ajn iższa o ferta  realności 
w h l. 784 —  1.980 zł. D o  realności w h l. 379 
i 784 ks. gr. gm. Brzezinka należą przynależ­
ności, k tóre  zostały już objęte ceną szacun­
k o w ą realności. Poniżej najniższej o fe r ty  sprze­
d a ż  nie nastąpi. 10 7 1

Sąd grodzki.
O św ięcim , dnia 20 styczn ia 19 32 .

E. 6263/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 16  
m arca 19 32 , godz. u ,  w  tut. Sądzie b iuro  N r . 
12  odbędzie się licytacja 5/9 części realności
w h l. 1973  gm . W oli D ołholuckiej, składającej 
się z p gr. lkat. 17 0 1/ 18 , stanow iącej rolę. N a  
tej parceli stoi dom  drew niany blachą k ry ty . 
W artość szacunkow a 5055 zł. 56 gr. N ajn iższa 

■oferta 3370 zł. 38 gr. Poniżej tej o fe rty  sprze­
d a ż  nie nastąpi. 1078

Sąd grodzki, O ddział IV .
S try j, dnia 8 lutego 19 32 .

E. 7526/29, E d y k t licyta cy jn y . D n ia  16  
m arca 19 32  o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 12  licytacja 
realności: 1)  w lh. 452 gm . H urn ie , sk łada ją­
cej się z dw óch parcel grun tow ych . W artość 
szacunkow a 450 zł., najniższa o ferta  300 z ł.;
2) w hl. 770 gm . H urn ie , składającej się z dw óch 
parcel o rn ych . W artość szacunkow a 725 zł., 
najniższa oferta 484 zł. i 3) w hl. 79 1 gm . H u r­
nie, składającej się z  parceli gruntow ej, ogród 
stanow iącej. W artość szacunkow a 100 zł., naj­
niższa o fe rta  67 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 1077

Sąd grodzki, O ddział IV .
S try j, dnia 8 lutego 19 32 .

X I. E . 10 30 /31/6 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek M echla Spiegla odbędzie się dnia 22 
m arca 19 32  o godz. 10  przed poł. w  tut. Są­
dzie biuro N r . 14  licy ta c ja  1) p o ło w y  real­
ności w h l. 305 ks. gr. gm. G rabow iec  o  w a r­
tości szacunkow ej w raz  z przynależnościam i 
3427 zl., najniższa o fe rta  2284 zł. 50 gr. i 2) 
całej realności w h l. 356 gm. kat. G rabow iec 
o w artości szacunkow ej 850 zł., najniższa o- 
ferta  566 zł. 66 gr. Poniżej najniższych o fert 
sprzedaż nie nastąpi. P ro to k ó ł oszacow ania 
m ożna przeglądnąć w  biurze N r . 16 . 1076

Sąd grodzki, O ddział X I.
S try j, dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .

III. E . 7 7 / 3 1/ 18 . E d yk t. D nia 16  m arca 
1932  odbędzie się w  tut. Sądzie o  godzinie 9, 
b iuro N r . 10  licytacja  1/3  części realności 
obj. w h l. 233 ks. gr. gm. kat. T u rz a  mała, 
stanow iącej grun t o rn y  i kośn y, o łącznej p o ­
wierzchni 89 a 22 m k w . w raz z dom em  m ie­
szkaln ym . W artość szacunkow a 1084 zł. N a j­
niższa o ferta  723 zł. Praw a, k tó reb y  tę lic y ­
tację czyn iły  niedopuszczalną, należy zgłosić 
w  podpisanym  Sądzie najpóźniej na term inie 
licytacy jn ym  przed rozpoczęciem  licytacji, 
gdyż inaczej nie m o głyb y być dochodzone 
przeciw  n ab yw cy w  dobrej w ierze. 1074

Sąd grodzki, O ddział III.
D olina, dnia 4 stycznia 1932 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 3468/32. E d y k t. Sąd A p elacy jn y  we 

L w ow ie w d roży ł postępow anie sprostow aw - 
cze celem  odnow ienia zniszczonej księgi grun­
tow ej Sądu grodzkiego w  Bóbrce dla gm iny 
Łopuszna i w z yw a  interesow anych do  zgła­
szania w  tym  Sądzie grodzkim  roszczeń z § 
7 ustaw y N r . 96 z  r. 18 7 1 ,  do dnia 3 1  maja 
1932 . 1036

L w ó w , 6 lutego 19 32 .

II  C . 13 3 3 / 3 1 / 1 .  E d y k t. Strona pow odow a 
Iw an Seniuk Pańka i tow . w  Iw an ow cach  w nio­
sła skargę przeciw  stronie pozw anej n iew ia­
dom ym  z miejsca pobytu  W asylow i i M ich a­
łow i K orun yczom  o  zniesienie współw łasności 
gruntu. A ud jencja do ustnej ro z p ra w y  została 
w yznaczona na dzień 8 czerw ca 19 3 2 ,, godz. 
9, sala ro z p raw  N r. 4. D la  tych że  p ozw a­
nych ustanaw ia się kuratorem  ad w okata D ra  
H rab ara  w  K o ło m y i, k tó ry  ich będzie zastę- 
p y w ał na ich koszt i niebezpieczeństwo.

Sąd grod zk i, O ddział II. 1075
K o ło m yja , 14  grudnia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I
Sa 2/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego d o  m ajątku  M arkusa 
K atza m łodszego kupca w  ZD orowie nie w p i a ­
nego w  rejestrze h an dlow ym . K om isarz ugo­
d o w y N aczeln ik  Sądu grodzkiego pan T ad e­
usz D rzew ski w  Zborow ie. Zarządca ugod ow y 
pan M endel A uerbach właśc realności w 
Zborow ie. A ud jencja do zaw arcia ugody w  
Sądzie grodzkim  w  Z b oro w ie dnia 3 m arca 
19 32  o  godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do  20 lutego 1932 . 1072

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 29 stycznia 1932 .

Sa 13/32/5 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  M ozesa 
B irn feld a skład zabaw ek dziecięcych i galan- 
terji we L w ow ie, Furm ańska 9. K om isarz u- 
godow y C za jk ow sk i sędzia Sądu okręgow ego 
we L w ow ie. Zarządca ugod ow y Saul D icngott 
we L w o w ie , Furm ańska 9. A udjencja do za­
w arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r . 17  dnia 1 1  kw ietn ia 1932  o godz. 1 1  ->o 
przedpoł. C zasokres d o  zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 15  m arca 19 32 . 1 0 5 7

Sąd o kręgo w y.
Lw ó w , dnia 3 lutego 1932 .

Sa 8 9 /3 1/ 114 . Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej w  dniu 9 paź­
dziern ika 19 3 1  m iędzy dlużniczką Beilą Scho- 
ner, w laść składu farb i a rty k u łó w  gospodar­
czych  we L w o w ie , a jego w ierzycielam i. 1058 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 2 grudnia 19 3 1.

Sa 6 1/31/6 4 . Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  dłużnika E ljasza Z inm ierm ana we 
Lw ow ie ul. K rak o w sk a 26 jest Jsk o ń czo n e.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 10  listopada 19 3 1 .  1059

Sa 53/31/89. Postępow anie ugodow e dłuż­
nika dra  Bronisław a H aupta w  D ublanach jest 
zakończone. 1060

Sąd okręgow y.
L w ó w , 12  grudnia 19 3 1 .

Sa 156/31/98. W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku  firm y  L . Tenenbaum  i Synow ie sk ła­
d y żelaza 1 m etali we Lw ow ie, Leona T enen- 
Laum a Leopolda Tenebaum a, K aro la  T enen- 
baam a i inż. Feliksa R o th a , odracza się au­
djencję ugodow ą na dzień 19  lu tego  19 32  S. 
17  godz. 12  tu t. Sądu R u tow sk iego  13 . 1062

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , dnia 8 lu tego  1932 .

S. 2 3^ 3 1/2 1. O tw arcie i zniesienie k o n ­
kursu. Tus. uchw ałą z 26 w rześnia 19 3 1  o- 
tw arto  k onku rs do m ajątku  M arkusa Feuerin- 
ga, kupca we L w o w ie  pl. G ołuch ow skich  5. 
K o m isarz  k o n k u rso w y S. S. O . A leksander 
C zayk o w sk i. Zarządca m asy ko n k u rso w ej adw. 
dr. Joach im  Selzer, L w ó w  B ra jero w sk a  5. Z a ­
razem  kon ku rs p o w yższy  tus. uchw alą S. 
2 3 /3 1/ 18  z dnia 13  styczn ia  1932  zostaje 
zn iesiony w  m yśl § 166  ust. 2 o. k . 10 6 1 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 13  stycznia 19 32 .

Sa 83/31/94. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodow ej w  dniu  7 w rze­
śnia 19 3 1  m iędzy dłużniczką K larą  W ąsserfall 
we L w o w ie  a jej w ierzycielam i. 1063

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 3 1  grudnia 19 3 1 .

S. 2 2 /3 1/3 0 1. W  spraw ie konkursow ej 
Spółki U kraiń skich  A gronom ów , k o o p eratyw y 
z ogr. por. we L w ow ie w yznacza się dalszą 
audjencję rozpoznaw czą na 14  kw ietn ia 19 32  
godzina 10  sala 17  tut. Sądu ul. R u to w sk ie ­
go 13 . 106/

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 28 styczn ia 19 32 .

7 J /3 i /2 8- E d yk t. W  postępow aniu ukła- 
dowem  H elen y W oźnej w yznacza się ponow ną 
audjencję ugodow ą na dzień 16  lutego 19 32 , 
godz. 10 , na k tó rą  w ierzycieli w zyw am .

Sąd grodzki. 10 73
Jarosław , dnia 30 grudnia 19 3 1 .

S. 18 /3 1 . W  spraw ie k onku rsow ej T o w . 
naft. „Seg il“  Sk i z ogr. odp . R a fin e r ji  o lejów  
m ineralnych „Seg il“  S k i z  ogr. odp. i Dra 
Szym ona Segila w  N ad w órn ej odw ołuje się 
w yzn aczoną na 26 styczn ia 19 32  ogólną au­
djencję rozpoznaw czą, a w yzn acza się takow ą 
na 23 m arca 1932 , 9 rano, b iuro  N r . 64 tut. 
Sądu. 1079

Sąd o k ręgo w y.
Stanisław ów , 12  stycznia J9 3 2 .

Sa 13 8 / 3 1 . W  sprawie u god ow ej M arkusa 
W eidenfelda, w spółw łaściciela realności i  prot. 
firm y  E. W eidenfeld i B rat, Księgarnia i D ru ­
karnia w  Stanisław ow ie w yzn acza się ponow ną 
audjencję ugodow ą na 2 m arca 19 3 2 , godzina 
10  rano. 1080

Sąd o k ręgo w y.
Stanisław ów , 28 styczn ia  19 32 .

Sa 6/32. O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku  M ałk i A kselrad , ku p cow ej w  
Stanisław ow ie. K om isarz ugod ow y S. O . Sta­
nisław Bernstein w  Stanisław ow ie. Zarządca 
ugodow y D r. O skar W ilder, ad w o k at w  Sta­
nisław ow ie. A u d jencja  do zaw arcia ugod y w  
Sądzie 19  lutego 19 32 , godz. 1 1  rano , N r . 59. 
Czasokres zgłoszeń do 1 1  lu tego  19 32 .

Sąd o k ręg o w y . 1084
Stanisław ów , 9 styczn ia  19 32 .

Sa 5/32. O tw arcie postępow ania ugodowe-; 
go do m ajątku  Saula i Schm erla K asw in erów , 
ku p ców  w  Stanisław ow ie. K om isarz ugodowy 
S O . Stanisław  Bernstein  w  Stanisław ow ie. 
Zarządca ugod ow y D r. A leksan der K lim kie­
w icz, ad w okat w  Stanisław ow ie. Audjencja do 
zaw arcia ugody w  Sądzie 19  lutego 19 32 , godz. 
10  rano , N r . 59. Czasokres zgłoszeń do  1 1  
lutego 1932 . 1082

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 9 styczn ia 19 32 .

Sa 4/32. O tw arcie postępow ania ugod o­
wego do m ajątku  A b y  Zahlera, kupca w  Sta­
nisław ow ie. K om isarz ugod ow y S. O. Stani­
sław  Bernstein  w  Stanisław ow ie. Z arządca u- 
godow y D r. C haim  R e iter, ad w o k at w  Stan i­
sław ow ie. A u d jencja  do zaw arcia ugody w  Są­
dzie 19  lutego 19 32 , godz. xo rano, N r . 59. 
C zasokres zgłoszeń do u  lutego 1932 .

Sąd o kręgo w y. 1083
Stanisław ów , 9 styczn ia 1932 .

Sa 17/30. U kończenie postępow ania u k ła­
dow ego. Postępow anie układow e dłużniczki 
Lei A kselrad , kupcow ej w  B iałym kam ien iu  
ukończono. U k ład  sądownie zatw ierdzono.

Sąd o k ręgo w y. 1 10 6
Z łoczów , dnia 2 1  lutego 19 3 1 .

Sa 88/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
kładow ego. Postępow anie układow e M ozesa 
L e ib y  K atza 1 Izaka K atza, k u p ców  w  Z o o ro - 
w ie, zastanow iono w skutek  cofnięcia w niosku 
układow ego przez d łużników . 1 10 5

Sąd o k ręg o w y .
Z łoczów , dnia 2 1 lutego 19 3 1 .

Sa 78/29. Postępow anie układow e dłużni­
ka Leizora Baum ola, kupca w  Z łoczow ie, za ­
stanaw ia się w skutek  cofnięcia w niosku u kła­
dow ego przez d łużnika. 1 1  o*

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 6 lutego 1930 .

I. Sa 6 2/31/7 . Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte  do m ajątku  d łużn ików  H ir-  
scha H o ro w itza  i Izraela H alp ern a  z T a rn o w a  
w skutek  w n iosku tychże z dn ia  16/7  19 3 1 .

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I. 1 1 0 1
T arn ó w , 8 w rześn ia 19 3 1 .

Sa 4/32. E d yk t. O tw arcie  postępow ania 
ugodow ego do  m ajątku d łużn ika Sam uela 
Schbnbacha, kupca w  S try ju . K om isarz ugodo­
w y s. s. o. M . G en ik  Berezow ski w  Stry ju . 
Zarządca ugodow y Leon T h aler, kupiec w 
S try ju . A ud jencjr ugodow a dnia 5 m arca 19 32 , 
godzina 10  w Sądzie o k ręgo w ym  w  S try ju . 
C zasokres do zgłaszania w ierzytelności 1 m ar­
ca 19 32 . 1 10 0

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dftia 23 s tyczn ia  1932 .

Sa 2/32. E d yk t. O tw arcie postępow ania
ugodow ego do m ajątku  d łużnika A ro n a  J ó ­
zefa R o th fe ld a , kupca w  Skolem . K om isarz 
ugod ow y D r. K azim ierz Łobos, naczelnik  Sądu 
grodzkiego w  Skolem . Z arządca ugod ow y Sa­

m uel Lindenbaum , kupiec w  Skolem . A ud jen- 
ęja ugodow a dnia 15  lutego 19 3 2 , godz. 10  w  
Sądzie grodzkim  w Skolem . C zasokres do zg ła­
szania w ierzyteln ości 15  lutego 19 32 .

Sąd okręgow y, W yd ział 1. 1099
S try j, dn ia 9 stycznie 19 32 .

Sa 13 / 3 1 .  O bwieszczenie. Postępow anie 
ugodowe d o  m ajątku  Izaka Buchenbaum a, 
kupca w  S try ju , zastanow iono w obec n iep rzy- 
jęcia w niosku ugodow ego przez w ierzycieli.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I . 1098
S try j, dn ia 28 grudnia 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 80/31. Franciszka z W id ełków  Padu- 

chow a, żona Jó z e fa  urodzona w  gm inie K ró - 
ló w k a dnia 17  m arca 1855 zam . w  K ró lów ce 
w yszedłszy przed o k o ło  35 la ty  z gm iny za­
ginęła. W drażając postępow anie celem  uzna­
nia w ym ienionej osoby za zm arłą a zarazem  
ogłasza się wezw anie, ażeby udzielono w iad o­
m ości o zagin ionym  Sądow i. W zyw a się, aby 
staw ił się przed podpisanym  Sądem lub w  
inn y sposób dał znać o  sobie. Po  dniu 15  lu ­
tego 1933  Sąd na ponow ny w niosek orzeknie 
ostatecznie o  uznaniu za zm arłego. 977

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 19  września 19 3 1 .

T . I . 4. 86/31/6. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. Jó z e f K rzy styn iak  
urodzon y 27  lutego 1864 w  W iew iórce pow iat 
Pilznieński syn  M ichała i K a tarzyn y  G ębara 
w yjech ał przed około  40-stu la ty  do A m ery k i 
i tam że nie dając o  sobie w iadom ości bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o  udzielenie 
tut. Sądowi lub jego k u ra to io w i i drow i Fo l- 
nerow i ad w o katow i w  T arn o w ie , w iadom ości
0  zagin ionym , zaś poszukiw anego Jó z e fa  
K rzy styn iak a  w zyw a się ab y tut. Sąd uwiado­
m ił o  swem  życiu  od dnia ogłoszenia te jo  
ed yktu  do 1 roku . 950

Sąd o k ręgo w y W ydział I.
T arn ó w , dnia 26 stycznia 1932 .

T . 14/30/5. P io tr Perun syn  Fedora z T u - 
rzań ska zaginął w  A m eryce. W zyw a się o  
udzielenie w iadom ości o nim  do  12  m iesięcy. 
C hodzi o  uznanie go za zm arłego. 1008

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 26 czerw ca 1930.

T .  I. 10 1/2 9 . Franciszek W ęgrzyn ow sk i u- 
rod zo n y 13  m arca 18 7 7  w yem igrow ał przed 
oisoło 25 la ty  do A m ery k i. W zyw a się o  udzie­
lenie w iadom ości o  nim  do 1 roku . C hodzi o  
uznanie go za zm arłego. 1007

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 1  lutego 1932 .

T . 49/31- W ojciech D uda, syn  Jó z e fa  i 
M arjan n y z M israrzów  rzym . kat. u r. dnia 
23 styczn ia  18 9 1 1 .  w  L ip n iku  pow . M yślenice
1 tam  p rzynależny, pobrany w  sierpniu  19 14  
r .  d o  13  p. p. b. arm ji austr., po odbyciu  
przeszkolenia w  N o w ym  lczyn ie  w y ru szy ł w  
grudniu 19 14  r . na fro n t rosy jsk i, gdzie w  
19 15  r. w  grudniu zaginął pod H oroden ką, 
dotąd  nie p o w ró cił i nie daje o  sobie znaku 
życia. W drażając postępow anie celem  uznania 
w ym ienionej osoby za zm arłą, zarazem  ogła­
sza się w ezw anie ażeby udzielono w iadom ości 
o  zagin ionym  Sądow i. W zyw a się go, aby 
staw ił się przed podpisanym  Sądem  lub w  
inn y sposób dał znać o  sobie. P o  dniu Sąd 
na p o n o w n y w niosek orzekn ie ostatecznie o  
uznaniu za  zm arłego. 978

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y
K rak ó w , dn ia 19  grudnia 19 3 1 .

T . IV . 6 4/31. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. W ojciech Sobo­
lew ski u rod zon y w  ro k u  1880 dnia 7 kw ietn ia, 
w  Lu bczy , p o w iat Pilzno, syn D o ro ty  Sobo- 
lewsKiej ja k o  żo łn ierz 57 p. p. b arm ji au- 
strjack iej w  19x4 roku  w  czasie w o jn y  na 
froncie  rosyjsk im  bez wieści zaginął. W zyw a 
się każdego o  udzielenie tutejszem u Sądow i 
lub  jego k u rato ro w i d ro w i Tadeuszow i Fo l- 
nerow i, ad w okatow i w  T arn o w ie  w iadom ości 
o  zagin ionym , zaś poszukiw anego W ojciecha 
Sobolew skiego w z y w a  się, ab y  tu te jszy Sąd 
u w iadom ił o  swem  życiu  d o  6-ciu m iesięcy od 
dnia ogłoszenia tego edyktu . 948

Sąd o k ręgo w y W yd ział I,
T a rn ó w , dnia 16  styczn ia 19 32 .

T . 4/30. W drożenie postępow ania celem  
uznania za  zm arłego. W ładysław  Piątek, u ro­
d zon y w  Secarnuss —  N e w  Jersey  w  A m eryce 
Północnej 2 1  w rześnia 18 9 7  syn Tom asza i 
K a ta rz y n y  —  jak o  żołn ierz b. austr. 40 p. p. 
oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, na froncie  
w łoskim  w  r . 19 18  bez wieści zaginął. W zyw a 
się każdego o  udzielenie tut. Sądow i lub jego 
k u rato ro w i d ro w i Stanisław ow i M ałeckiem u 
ad w o katow i w  T arn o w ie , w iadom ości o  za­
ginionym , 2aś poszukiw anego W ładysław a 
Piątka w zyw a się ab y  tut. Sąd uw iadom ił o  
sw em  życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu  
do 6 m iesięcy. 949

Sąd o k ręg o w y W yd zia ł I.

T a rn ó w , dn ia 13  styczn ia  1932 .
T . I. 87/3 1. E d y k t. M ichał W ojnarow icz, 

rei. rzym . k at. syn  Jó z e fa  i M arjann y z Ju r ­
c z y k ó w  ur. 14  września 1895 r . w  T rzcin icy , 
żołn ierz 46 p. p. arm . austr. zaginął w  jesieni 
19 18  r. w  szpitalu  epidem icznym  w  U dim  we 
W łoszech. K to  m a o  nim  w iadom ość w in ien 
donieść 2 d o  3 m iesięcy od ogłoszenia. 100 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jaś ło  dnia 26 styczn ia  19 32 .

T . 3 4 1/ 3 1 .  T e k ia  Panasow icz urodzona 
18 6 7  w  Bełżcu, w yjechała z kraju  przed 30 
laty . Celem  uznania je j za zm arłą, w zyw a się, 
aby d o  roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o niej Sądow i. 9 19

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , dnia 29 grudnia 19 3 1-



Słr. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  lutego 1932. Nr. 35

Jakie podatki są płatne w miesiącu
lutym?

M-nistcrstwo Skarbu przypomina 
płatnikom pouatków bezpośrednich, 
że w  miesiącu lutym  b. r. płatne są na- 
stępujące podatki:

1) w ciągu miesiąca lutego — wpła­
tą państwowego podatku od nierucho­
mości miejskich i niektórych wiejskich 
za IV  kwartał 1 931  roku, tudzież po­
datku od lokali za I kwartał 1932 r., 
2) do 15 lutego — zaliczka miesięczna 
na poczet państwowego podatku prze­
mysłowego od obrotu, osiągniętego w  
styczniu b. r. przez przedsiębiorstwa I 
i II kategorii ; przemysłowe I — V  ka- 
trgorji, prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe, oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze, 3) do dnia 7 lutego — 
podatek dochodowy od uposażeń służ­
bowych, em erytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę wraz z dodatkiem k ry ­

zysowym , potracony w ciągu miesią­
ca stycznia b. r. 4) do 15  lutego — 
wplata dalszej 1/4 części zaległości w 
podatku gruntowym  według stanu na 
dzień 3 1 marca 1 931  r. w  myśl zarzą­
dzenia Ministerstwa Skarbu z dnia 20 
kwietnia 1 931  r. L. D . V . 7461/1/31 
Dz. U rz. Min. Skarbu z dnia 1 1  maja 
1 931  r. N r. 1,3 poz 219), 5) do 13  lu­
tego — wp'ata zabczki miesięcznej na 
poczet nadzwyczajnego podatku od 
dochodu osiągniętego przez notarjuszy 
(rejentów), pisarzy hipotecznych i ko­
m orników w miesiącu styczniu b. r.

Nadto płatne są zaległości odroczo­
ne i rozłożone na raty z terminem 
płatności w  lutym , tudzież podatki, na 
które płatnicy otrzymali nakazy płat­
nicze, również z terminem płatności w  
tym miesiącu.

Międzynarodowa komunikacja 
tranzytowa przez Polskę.

W  dniu wczorajszym  zakończyła 
swe obrady w W arszawie m iędzynaro­
dowa konferencja kolejowa w sprawie 
komunikacji transytowej przez Polskę 
między Sowietami i państwami bałtyc- 
kiemi środkowej Europy.

Spraw y komunikacji transytowej 
załatwione zostały pomyślnie dla pol­
skich kolei państwowych, które prze­
wozić będą poważniejsze transporty.

N a konferencji opracowano nowe ta­
ry fy  transytowę dla komunikacji oso­
bowej, eKspresowej i bagażowej między 
wymienionem państwami.

O ile centralne zarządy kolejowe 
zainteresowanych państw zatwierdzą w  
najbliższym czasie projekty nowych 
taryf, wejdą one w życie już z dniem 
1 kwietnia b. r.

Nie tracą nadziei.
Mosfc łewslka „Praw da" w  antykute 

wstępnym w yraża pogląd!, że obecna 
faza przesilenia gospodarczego w pań­
stwach kapitalistycznych najhardziej 
nadaje się do wzniecenia ruchów rew o­
lucyjnych. Masy ochotnicze — według 
pisma — oczekuią p  rolet arjadkiego i 
rewolucyjnego wyjścia z kryzysu. D o­
wodem wzrostu ruchów  rewolucyjnych 
są liczne strajiki w  państwach Europy 
środkowej. Liczba członków partyj ko­
m unistycznych ciągle wzrasta i prze­
wyższa dwukrotnie liczbę członków w  
porównaniu z  r. ub.. W  związku z tem 
wzmacniają się w pływ y Kom im ernu. 
Zadaniem aktualnem komunistycznego 
ruchu międzynarodowego' jest w yk ry ­
wanie obłudy, pacyfizm u burżuazji, o- 
raz zdradzieckiej działalności II Mię­
dzynarodówki. „Trzeba —  pisze dzien­
nik — wpoić w  masy robotnicze prze­
konanie, że niema innego wyjścia z o- 
becnego przesilenia politycznego i go­
spodarczego, jak tylko rewolucja ko­
m unistyczna".

Z  wydawnictw periodycznych.
„W iedza i Ż y c ie ". M iesięcznik pośw ięco­

ny p opularyzacji w iedzy, w yd aw an y przez 
Z w iązek  N au czycie lstw a Polskiego, przynosi 
w  pierw szym  tegorocznym  zeszycie następu­
jące a r ty k u ły  i ro z p ra w k i: P ierre T e rm ie r: 
„R ad o ść  p o zn aw a n ia"; dr. Ja n  C ad om sk i: 
„R o zszerzan ie  się w szech św iata"; Irena D ro - 
zd ow icz-Ju rg ie lew iczow a: „O  popularyzacji
w ie d z y " ; W łodzim ierz F iszer: „G o eth e  jako  
cz łow iek  i p o e ta "; M :eczysław  W allis-W al- 
fisz : „P ierw iastk i pozaestetyczne w  dziełach 
a z tu k i" ; Je rz y  B arsk i: „P rob lem y polskiego
przem ysłu  n a fto w eg o "; M. V e rm o n t: „T o m asz  
A lv a  Edison, genjusz p r a c y " ; H anna M ort- 
k o w iczó w n a : „G ó ra  i d o lin y !!. Z eszyt uzupeł­
niają spraw ozdania z książek i ob fita  kron ika 
ku ltu ra ln a .

„Z ie m ia " . Ilu stro w an y m iesięcznik k ra jo  
znaw czy. O rgan Polskiego T o w arzystw a  K ra jo ­
znaw czego. T reść  i-g o  zeszytu z r . 17 3 2 :  A r ­
ty k u ł w stępny p. t. „N asze hasła" -  R .  —  
„P ta k i nosiciele dusz" —  H a lin y  Ż ółto w sk ie j; 
„O gró d ek  św . K in g i"  —  J .  P łatk o w sk 'ego ; 
„N ie z n a n y  staw  na G u b ałó w ce" —  Jerzego  
M lodziejow  skiego; „R o m ań sk ie  budowle 
S trz e ln a " —  M ichała W alick iego ; „B ram a 
w jazd ow a O pactw a W itow sk iego " —  M . W ila ­
n o w sk iego ; „W ielkopo lsk ie  sonety regjonal- 
ne“  —  Czesław a Skopow sk iego ; „ Z  Instytutu  
Propagand y S z tu k i" ; —  „P rzed  otw arciem  
now ej siedziby Muzeum N arod o w ego  w  W ar-  
•z a w ie " —  Jad w ig i P rzew orsk ie j. N u m er u- 
zupełnia „P rzegląd  m u zealn y", d z ia ł „ Z  piś­
m ien n ictw a" oraz kron ika.

S T E L L A  O LG IER D .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym).

Sobota, 1 3  lutego.
L W Ó W  ( 3 8 1 ). Godz. 1 1 . 45  T ransm 'sja  

z W arszaw y. C od zien ny Przegląd Piasy Pol­
skiej. —  1 1 .5 8 : Sygnał czasu i hejnał. O dczj'- 
tanie programu na dzień bieżący. —  12 .10 :  
Poranek szkolny radjowy poświecony przeszło­
ści Żółkwi. Trans, na wszystkie stacje P. R .—  
12 .4 5 : Koncert z płyt gramofonowych, -r- 
13 .10 : T ran s, z W arszaw y. U rz . kom unikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  13 - 15 :  T rans z 
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  13.25 
do 1 5 .0 0 : Przerw a. —  15.00: Muzyka z płyt 
gram ofonow ych.—  1 j . i j : Opowiadania ludo­
we w opr. p. Józefa Wieszczka. —  15-30 : Pio­
senki w w yk. p. Józefa Zubika (tenor), akomp. 
p. Tadeusz Seredyński. —  15 .4 5 : T ra n s ; z

24)

W arszaw y. G iełda pieniężna, oraz kom unikat 
C en tr. B iu ra  H y d r. d la  żeglug i ryb ak ó w . —  
15 .5 0 : T ran s, z W arszaw y. M uzyka z p ły t gra­
m o fonow ych . —  16.20: T ran s, z W arszaw y. 
R a d jo k ro n ik a  —  w ygi. dr. Ma>-jan Stępow ski. 
16.40: M uzyka z płyt gramofonowych i „Sil- 
va R e ru m ". - -  1 7 . 10 :  T ran s, z K rak o w a. „ Z  
dziejów  przedhistorycznego gó rn ictw a", w ygi. 
p ro f. Jó z e f Żuraw ski. —  1 7 -3 5 : Koncert po 
Dołuamow). A r  je i lekkie piosenki w w yk. p.
F. Popowitzerówny (sopran) i p. J .  Hladego 
(tenor), akomp. p. Tadeusz Seredyński. —  18.05 
Program dla dzieci. Słuchowisko „O  W icku, 
który pognębił śmierć", podług Makuszyńskie­
go. Trans, na wszystkij stacje P. R . —  18.30: 
Lwowski Chór Rewellersów „Esben" wykona 
pieśni podhalańskie. —  18.50: Rozmaitości. —  
19 .10 : Odczytanie programu na dzień1 nast. —  
19 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. Sk rzyn k a  pocztow a 
rolnicza, korespondencję bieżącą om ów i inż. 
W acław  T ark o w sk i. —  t9-2'5: Djalog o pro­
blemach malarstwa spól zesnepo pp. Ludwika 
Lille i Stanisława Machniewicza. —  19.40:
Płyta gramofonowa. —  19-45: T rans, z W ar­

nie las się skończył, a koń skręcił w 
podwórze małego don>ku, stojącego 
samotnie na skraju lasu.

Mimo, że turkotu bryczki nie sły­
chać byłio na miękkim piasku drogi, 
ledwo wjechała w  podwórze, wyrósł 
jak z  pod ziemi, mężczyzna, trzym ają­
cy w ręce latarnię stajenną, której 
światło prawdopodobnie widoczne b y­
ło uprzednio, po przez drzewa, ho 
dom cały zdawał sitę pogrążony W  
ciemności.

Mimo tego pomroku nocy, w yraź­
nie zaznaczała się służalcza postawa 
mężczyzny wobec przybyłego. Zgięty 
w ukłonie, podbiegł by odebrać konia, 
kiedy na głowę jego spadł niespodzie- 
me potok słów obelżywych.

— Psie jeden! idioto! znowu się 
włó czysz z latarnią po lesie! Drogę 
kon u nieproszonemu pokazać chcesz, 
czy co, bydlę jakieś? A  możeś w  zm o­
wie z kim co? Draniu! A ? Może mn e 
wydać chcesz, parszywcze? Może ci 
dobrą zapłatę obiecali? A?

Człowiek aż się ku zierr i przychy­
lił osłaniając spiesznie latarkę połami 
kutiki, jaką m uł na sobie...

— Panie, ty wiesz, że...
— Milczeć, psie wściekły! K to  was 

przejrzy kiedy! Bierz konia, w yłóż go 
i zaprowadź do stajni, tylko mu owsa 
nie żałuj, bo jeślibym się przekonał,

szaw y. Prasow y D ziennik P .ad jow y. —  20 .0 0 : 
T ran s, z W arszaw y. ..N a w id n o k ręgu ". —  
20 . 1 5 : T ran s, z W arszaw y. M u zyk a  lejek? w  
w y k . o rk iestry  P. R .  pod d y r. Stanisław a N a ­
wrota, Stanisław a O rska (piosenki), Ida Ł o - 
siów na (klinga), L u d w ik  U rstcin  (akom p.), —  
2 1 .5 5 : T rans, z W arszaw y. Teljeton „W  nad- 
morsKie siedzibie k ró la  Jana I I I " ,  w ygi. dr. 
M ieczysław  Jarosław ski- —  22 . 10  T ran s, z  
W arszaw y. U tw o ry  C he ńna w  w y k . p. Z o fji 
R ab cew iczow ej. —  22 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. 
Dodatek do Prasow ego D ziennika R adjow ego . 
2 2 .4 5 : T rans, z W arszaw y. U rz . kom unikai 
Państw . Instyt. M eteor. —  2 2 .<0— 2 2 .00 : R e- 
trasmisje ze stacyj zagranicznych.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , dn ia t i  lu tego 19 32 .
Bez transakcji —  usposobienie ospale. D o ­

lar w  obr. p ry  w . 8 .9 1.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lw ów , dnia 1 1  lutego 1932 .
Podaż dla zbóż ch lebow ych  w  dalszym  

ciągu niedostateczna, w skutek tego d o  tran s­
ak cji nie doszło.

Tendencja u trzym ana, usposobienie spo­
kojne.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .
C en y  ryn kow e.

M asło deserowe od 360.—  do 380.— : m a­
sło stołow e od 330 .—  do 350 .— ; m asło k u ­
chenne od 280.—  d o  300.— .

T w a ró g  gospod. od 60,— ; tw aróg m lecz, 
solon j od 20.—  d o  30.— .

M leko  k io w ie  pełne od 20.—  do 280.— .
Ja ja  o ry g  ponad 48/51 1 1 8 ,—  d o  12 0 .— .
M asło w  dalszym  ciągu zw yżku je  w  cenie. 

Pozatem  ceny innych  arty k u łó w  u trzym an e. 
D la ja j w  obrocie k ra jo w ym  w iększe zaintere­
sowanie. T end encja niejednolita.

Ostafnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
Warszawa, 12  lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E . 3%  p o i .  
budow lana 32 ,50— 3 1 ,7 5 ; ; 4%  poż. inw est. 
86,50; 5%  poż. k o rw . 4 0 ,25 ; 6%  poż. d o i. 
57>— > 4%  poż. obi. 46.50— 4 5 ,75 ; 7%  poż 
stab 56,50— 58,— . 1

W A L U T Y . D o lary  8,89,to.

D E W IZ Y . H oland ja 3 6 0 ,15 ; N o w y  Jo r k  
8 ,9 16 ; P aryż 3 5 ,12 ;  Praga 26 ,42; Szw ajcarja  
17 4 ,19 ; B erlin  2 1 1 ,9 0 ;  Lon d yn  30,76— 30,78.

A K C J E :  B ank Polski 100,50, L ilp o p  14 , 
W ęgiel 13 ,75 .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y
U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw o m atu­

ralne III Sem inarjum  państw ow ego —  Piotr 
H aruch . 1054-3,

żeś rozkazu nie spełnił dokładnie...
— Wszędzie i zawsze słuchamy cic­

h e . panie! — wyszeptał z głębokim 
pokłonem człowiek z laiarnią. To 
dźwięku głosu poznać było można, żc 
człowiek był już niemłody, jakkolwiek 
żywe ruchy nie zdradzały jego wieku. 
Pomógł wysiąść przybyłemu z bryczki 
i stosownie dc otrzymanego rozkazu,, 
zajął się koniem. Przybyły  mężczyzna 
tymczasem skierował się ku drzwiom  
domku, które otwarto wówczas, kie­
dy na podwórzu rozbrzmiewała roz­
m owa W  drzwiach tych, trzymając 
dłoń na klamce, jakby każdej chwili 
gotowa je zatrzasnąć, stała hoża po­
stać niewieścia. N a jej widok rozjaśnia 
ły się półuśmiechem twarde rysy wcho­
dzącego mężczyzny. Przesuwając się 
kolo mej we drzwiach, ujął za pod­
bródek:

— Jak  się masz, K asu?
—  Ja  — dobrze, ale pan „w idno‘Ł 

zły, jak zawsze!
— ■ Albom to zawsze zły?
— Jeszcze, po prawdzie powie­

dzieć. nie widziałem par.a dobrym 
Zausze pan ino „zem ści", zawsze 
klnie, ą z tego to tylko grzech i obra- 
za boska. N ie ma o co, a pan musi się 
złościć.

(C. d. n.).

R ed ak to r odpow ied zialny; D i, Marceli Szarota-

Na nowiu.
P o w i e ś ć .

Późnym  wieczorem, bryczuszką, 
zaprzężoną w rosłego konia, jechał sa­
m otny mężczyzna. W około pachu.ał 
las, pachniała ziemia młodością i w io­
sną, pachniało powietrze, co się w tu­
lało pieściwie w  tegoroczne pędy so 
śniny, nabrzmiałe od żyw icy, co gła­
skało ziemię lekkim  w ietrzyk em i f i­
glarnie muskało konia i człowieka. 
K oń  zdawał się p'ć wiosnę rozdętemi 
chrapami, wysoko podniesioną głową, 
a człowiek, jakby nie godzien się czuł 
jej pocałunków, wtulił zwieszoną gło­
wę w ramiona i z rezygnacją podda­
wał się kołyszącemu go ruchowi bry­
czki.

W ąska dióżka snuła się wśród kar­
łowatego zagajnika sosnowego, w  któ­
rym  większość krzaków  jednak stano- 
w ły  jałowce, bogato rozrośnięte, bez­
czelnie lozsiadłe i pijące soki z ziemi, 
przeznaczonej dla sosen. A  tym cza­
sem jałowce opanowany ją przemożnie 
i sosnom ledwo wystarczało soków, 
by w eść nędzny, skarlały żyw ot istot, 
zwolna wydziedziczanych.

Jadącemu mężczyźnie, który w o­

dził wzrokiem , zdawało się, bezm yśl­
nie pomijanej okolicy, m usuło nasu­
nąć się jakieś porównanie na widok 
tego zagajnika, bo aż sam do siebie v y  
mamrotał, jakby w  odpowiedzi na 
myśl niewypowiedzianą;

— A  pocóż te sosny pozwalają so­
fcie tak wyjaławiać z’emię jałowcom... 
Kto silniejszy i sprytniejszy, ten trium 
fuje w życiu!

I ta uwaga musiała mu powrót ć 
spokój ducha, może zakłócony nie­
sforną myślą, bo runowo wsunął gło­
wę w  ramiona i opuścił w zrok ku zie­
mi.

U płynęła talk godzina, może więcej- 
zagajnilk zwolna przeszedł w  las, 
wprawdzie niezbyt stary, ,ale dbść dob­
rze podszyty. Koń szedł niezmordo­
wanie rówinym krokiem  kłusem, pra­
wie niekierowany. Snadź drogę tę mu­
siał odbywać często. Chwilam i, kiedy 
droga szła prosto, kędyś w dali poczę­
ło -migotać światełko, jeszcze nikłe i 
blade, lecz wzmacniające się w miarę, 
ja-k bryczka posuwała się coraz bar­
dziej wgłą-b lasu. Wreszcie nL-spodzia-

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowej kolumny 8-łamowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 15  gr. —  za | wiersz milimetrowy J-szpaltowy kolumny
4-km owej w  nadesłanem i nekrologii 40  gr. —  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr.   po kronice
50 gr. —  na 1 -szej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupne i sprzedaż 15  gr. —  C a k  strona: ogłoszeniowa 400 zł.   tesstowa
600 zł. —  merwsaa (pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 %, — zamiejscowe 3 0 % droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odoowiada

„Drukarnia PfrMba", Lwów, ul. Chorążczyany 17, teł. 29-19, pod żar/goom Władysława Gwmana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtom.


